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Działalność oskarżonych przywódców „Piasta 
w  Swieile zeznań SwiadDtńw

O czem mówili na wiecach pp. Witos i Klernik?
1  F | » j £ @ n l s ł  C — I zeznsie: D nia 2 czerwca 1929 odbył się wiec,

n a  którym  W itos mówił o budżecie a następ-
W arszawa 2. 11. (Sin) Większość świadków 

która składała dziś zeznania, należała do 
świadków drugorzędnych. Byli to więc poli­
cjanci, agenci policyjni, konfidenci. Zeznania 
ich tak m ało mogły wnieść nowego do proce­
su, że niektórzy z oskarżonych, jak poseł Lie- 
berm an i Sawicki, uzyskali u przewodniczą­
cego zezwolenie nieprzybycia na dzisiejszą roz 

\ prawę. Poseł dr. K iernik w pewnej chwili o-
puścił salę.Jeden ze świadków m ów iąc o poś W i 

tosie owiadczył, że ten na wiecu powiedział, że 
rząd oddaje wszystkie dostawy Żydom. W  roa 
mowie z W aszym  współpracownikiem  W itos 
potwierdził to i dodał; „Zawsze uważałem  i u  
ważam, że Żydzi Są zachłanni(I)“ Oskarżony 
Putek w trakcie zeznaw ania jednego ze świad 
ków m ówił o swej Choczm starając się wyka 
zać, że bezprawnie zabrano m u dokum enty z 
rady gminnej i m ieszkania prywatnego.

Jako ostatni zeznaw ał dziś zastępca szefa 
bezpieczeństwa publicznego w Urzędzie Woje 
wódzkim w Krakowie p. W olaniecki. Świadek 
przygotował się bardzo sumiennie do zeznań 
i zaopatryw ał swoje uwagi określeniami jak: 
perfidny, wprost rewolucyjny, niedopuszczalny 
i Id. Toteż ostry bój toczył się między św iad­
kiem a obroną, k tóra stwierdziła w czasie b a­
dania świadka, że zeznania składane przez 
niego u sędziego śledczego były pisane na  m a 
szynie i tak je doręczył sędziemu.

Świadkowie z  wieców „Piasta"
Pierwszy zeznaje świadek Franciszek Ciszek 

nauczyciel. Nie może on sobie niczego przypo 
mnieć i prosi o odczytanie swoich zeznań, zło 
źonych na śledztwie. Przewodniczący zapytu­
je go o przebieg wiecu w Żołyni. św iadek 
stwierdza, że na wiecu tym  W itos mówił, że 
rząd i pewne urzędy są złodziejskie, że rząd

(Telefonem oa naszego specjalnego korespondenta)
m u przewodniczył Narcyz Potoczek i na  któ­
rym  przem awiali Witos, ks. Panaś i dr. Kier- 

me, że konstytucja projektow ana przez BB. nik. K iernik m ówił krytycznie o rządzie, a .w
jest niedobra i dodał: Pam iętajcie, ażebyście szczególności o m arsz. Piłsudskim  i wspom-
nie siedzieli spokojnie i obojętnie. mał, że na ulicach W arszaw y została przela-

Świadek W alaszek posterunkowy był na wie n a  niew inna krew. Mówił o przekroczeniach
cu W itosa W Rybicach i sporządził o tem do 
niesienie. W itos m ówił, że Piłsudski w yjechał 
do Genewy i że szabla Piłsudskiego jest ostra, 
lecz niezawsze m ądra. Mówca m iał wspom ­
nieć, że Piłsudski przyszedł do władzy po tru  
pach, a z nim  ludzie o ciemnej przeszłości. 
W.,tos m iał nawoływać, by iść gromadnie przed 
starostwo w Tarnowie i tam  demonstrować, 

Obr.: Szurlej: Czy pan notował mowę sto­
jąc? — Tak. — Czy pan całą mowę notow ał?-- 
Tylko urywki.

Na wniosek obr. Szurleja odczytano ustęp z 
(zeznań W/ałaszka, złożonych na śledztwie z 
którego wynika, że W itos nie mówił o usu­
nięciu rządu siłą.

Świadek Dąbrowski był na wiecu W itosa w 
kw ietniu 1930. W itos oświadczył wówczas, że 
należy się skupić pod sztandarem  P iasta i że 
ludzie, którzy doszli do władzy przez trupy, 
muszą ustąpić.

Świadek Noga b. kom endant posterunku po 
licji oświadcza, że z powodu choroby m a osła 
bioną pamięć i nic stwierdzić nie może.

Świadek Koć słyszał, że W itos mówił, że lu 
dzie, którzy szli po trupach do władzy muszą 
ustąpić. —

Obr. Szurlej: Czy mowa była podburzająca 
przeciwko rządowi? — Przypuszczam i zdaje 
się, że była. — Czy każde przemówienie k ry ­
tykujące rząd jest podburzeniem? — Świadek 
nie odpowiada, gdyż nie rozumie pytania. Obr 
Szurlej: Czy był pan podburzony? — Nie. A 
inni zebrani? — Świadek (po nam yśle): Też nie 

Świadek Piekociński przodownik policji był 
wydał 8 m iijonów  ~na wybory 7 " że~ były na- j na wiecu -=P iasta“ we wrześniu 1929, które- 
dużycia przy wyborach. Nawoływał przytem 
do zespolenia się w „Piaście". bo sytuacja w 
kraju  jest zla, a przyszłość "może być jeszcze 
gorsza.

Świadek Kwapiński em erytow any kom en­
dant posterunku policyjnego zeznaje, że był 
na dwóch wiecach, na których W itos wystę­
pował przeciwko rządowi i wspom niał rów ­
nież o zaginięciu generała Zagórskiego.

Świadek Franciszek Dubiel zeznaje, że W i­
łoś mówił, że kiedy Sejm chciał przystąpić do 
badania sprawy pieniędzy wydanych przez 
min. Czechowicza, w tedy został rozwiązany, 

świadek Józel Michalski przodownik policji

budżetowych, o em erytowaniu młodych m ajo 
rów, zaś W itos powiedział: Rząd oddaje wszy­
stkie dostawy Żydom a nie chłopom, przy- 
czem odczytał listę tych Żydów7.

Adw. Urbanowie*;- Czy był pan cały czas 
na wiecu? — Tak — Czy z przem ówienia wy 
nikało, że „Piast" dąży do obalenia rządu przfc 
mocą? — To nie dało się odczuć. — Czy Kier­
nik wzywał do zbrojnych wystąpień? — Nie.— 
Kto przewodniczył na wiecu? — Narcyz Po­
toczek — Czy Potoczek należy do BB. -y  Tak.

św iadek Patwłowskl był również na wspom 
nianym  wiecu. K iernik nazw ał Piłsudskiego 

ukrytym  dyktatorem . Rząd wydał 8 m iijonów 
na wybory. NIKP. zażądała od Miedzińskieg* 
38 m iijonów zł., w ydanych na osobiste sp ra­
wy. K iernik m iał również oświadczyć, że dy­
k ta tu ra  upadła we wszystkich państw ach, a 
więc i w Polsce upadnie. W itos oświadczył, ź» 
chłopi nie pow inni głosować na listę rządową-

Co sio działo w Choczni?
św iadek Jacyszyn asesor starostw a w W a­

dowicach opisuje bardzo szczegółowo rozw ią­
zanie rady gminnej w Choczni. Osk. Putek za 
daje mu szereg pytań, przyczem niektóre z 
nich dotyczą całkiem osobistych spraw, na co 
przewodniczący zwraca m u uwagę.

Posterunkowy Łazarz mówi o rewizji, prze­
prowadzonej w Choczni i o tem, że odezwy 
Centrolewu były wywieszone na ścianie budyń 
ku gminnego.

Zeznaje jeszcze cały szereg mniej ważnych 
świadków, poczem o gadz. 1‘30 przewodniczą­
cy zarządza przerwa.

Zeznania mmM Andrzeja UtolaniecKiego
zastępcy szefa bezpieczeństwa w Krakowie

Popołudniu zeznaje świadek Andrzej W ola­
niecki, zastępca szefa bezpieczeństwa publicz­
nego w Urzędzie W ojewódzkim w Krakowie; 
trzym a on przed sobą arkusz papieru, św ia ­
dek oświadcza na wstępie, że nie jest to napi­
sana przez niegc mowa, lecz daty i niektóre 
szczegóły, które m usi sobie w trakcie swego 
przem ówienia przypomnieć. Świadek daje

CHARAKTERYSTYKĘ POSZCZEGÓLNYCH 
PARTYJ

a więc przedewszystkiem „Piasta" twie-dząc, 
że od samego początku „Piast" odnosił się nie 
przychylnie do przewrotu majowego, że akcja 
jego była coraz ostrzejsza. Na podstwie wiado 
mości, jakie otrzym ywał do województwa 
stwierdził świadek, że W itos w przemówię-
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niacli swoich podburzał przeciwko rządowi I 
przeciwko państwu, m. in. oświadczył Witos, 
źe w Sejmie domagał się większych poborów 
d la żołnierzy, a żądanie to nie zostało p rzy­
jęte, gdyż m arszałek Piłsudski nie dba o żoł­
nierzy. Witos a szczególnie K iernik starali się 
w perfidny sposób wciągnąć do akcji przeeiw- 
rządowej osobę Prezydenta Rzplilej, zestawia 
jąc pobory naszego Prezydenta z poborami 
Prezydenta Niemiec. Na kongresie owym w 
czerwcu 1900 „Piast" przyjął cały szereg o- 
strych rezolucyj.

Niemniej opozycyjne było również ..Wyzwo 
lenie“, w którem  szczególnie ostro występo­
wał Putek. Urządził on naw et tzw.

„MAŁY MARSZ NA WARSZAWĘ*
a mianowicie m arsz z Choczni do Wadowic, 
jako protest przeciwko zawieszeniu go w urzę 
dzie wójta. —

Stanowisko PPS. w stosunku do przewrotu 
majowego było na początku dość przychylne, 
później jednak nastroje opozycyjne w zrastają 
Bojówki PPS. prowadziły antypaństw ow ą a- 
kcję, z dnia na dzień coraz ostrzejszą. Podbu­
rzał Marstek w Krakowie skarżąc się przed Van 
derveldem na rządy Piłsudskiego, tosamo czy­
nił Lieberman, wzywając ostro do wystąpie-- 
n ia przeciwko rządowi. Tosamo robił Ciołkosz 
w Tarnowie. W  takim  momencie czynione by 
ly

PRZYGOTOWANIA DO KONGRESU 
CENTROLEWU.

Świadek w dalszym ciągu mówi o perfidnem 
zachowaniu się oskarżonych i o występowa­
niu ich przeciwko Prezydentowi Rzplilej. Bo­
jówki były zaopatrzone w broń. Przy współ­
udziale bojówek odbył się kongres w Krako­
wie. Bojówki zajęły miejsca na placu Klepar- 
skim, oraz broniły dostępu do teatru. Bojówki 
przybyły z całej okolicy Kiakcwa, przybyła 
również bojówka Korfantego. Zeznania św iad 
ka trw ały  godzinę.

Adw. Berenson: Jak długo zeznawał pan
przed sędzią śledczym? — Nie pam iętam . Od­
stała sif. że dwa dni). Mc pan m iał lat wtedy? 
Świadek patrzy zdziwiony. — Czy daw ał pan 
zeznania ustne? — Tak. — Czy posługiwał się 
pan  wówczas powyższem oświadczeniem, pi- 
sanem  n a  maszynie?

Obrońca stwierdza, że w zeznaniu, napisa- 
nem  na maszynie, a zalączonem zresztą do ak 
tów sprawy, zapomniał świadek wpisać swój 
wiek, który później został wpisany obcą ręką. 
Stąd wypadł wniosek, że zeznanie było już z 
góry naipisane na maszynie. W  trakcie swego 
zeznania świadek przedkłada cały szereg okól 
ników PPS. W  sprawie jednego okólnika obroń 
ca stwierdza, że jest on sfingowanym, a m ia­
nowicie na okólniku tym znajduje się napis 
CKW., potem zaś PPS., podczas gdy na okól­
nikach znajdu je się zwykle naprzód PPS. a póź 
niej CKW., albowiem pierwszy ten napis jest 
określeniem, używ anym  jedynie przez przeci­
wników z BBS. Na końcu tego okólnika znaj 
duje się kilka domyślników. Widocznie, jak  
twierdzi adw Berenson, ktoś, kto ten okólnik 
sfingował, nie wiedział, jak  zakończyć zdanie 
I dał kilka kropek. Okólnik ten podpisany jest 
samem tylko nazwiskiem posła Pużaka bez je 
go im ienia, poaczas gdy na wszystkich okól­
nikach PPS. w idnieje pierwsza litera im ienia 
Pużaka, potem zaś nazwisko.

Obr. Berenson (naw iązując do zeznań świad 
ka): Ile było tej bojówki? — 500 do 600. — A 
ile razem było? — 3000. — Z kim  razem? — 
Ze strażą porządkową. — Czy razem ze strażą 
porządkową było 3600’ czy 3000? — 300o. — 
'A ilu było dem onstrantów? — 5000. — Czy ra 
gem ze strażą porządkową? — Świadek m ie­
sza się i nie może tego ustalić.

Obr. Szurloj: św iadek twierdzi, że pos. Kier 
tiik  um aw iał się z działaczami PPS. i daw ał 
Im pieniądze na bojówkę. — Miałem takie do 
niesieniu lecz po sprawdzeniu okazało się to 
nieprawdziwe.

Obr. Berenson: św iadek twierdzi, że Korfan 
ty brał udział w bojówkach Czy świadek tw ier 
dzi tg z całą pewnością? — Miałem takie in-

I formacje. — Ustala się. że Korfanty basvit wó 
wczas poza granicam i kraju.

Obr. Szurłej: Świadek zeznał, że chłopi n ie­
chętnie szli na kongres, ale wobec tego, że o- 
trzym ali pieniądze, przyjeżdżali ze wsi, ażeby 
po drodze załatw ić swoje sprawy. W  którym  
to dniu odbył się kongres? — W  niedzielę. — 
Jakie to spraw y mogą chłopi załatw iać w nie 
dzielę w mieście? — W  szpitalu odwiedzać 
chorych, — A ilu było dem onstrantów? — J a ­
kie 5000. — Więc wszyscy mieli chorych w 
szpitalu?— Niektórzy byli w odwiedzinach u  
lekarzy, niektórzy ulokowali się w mieście u 
krewnych. — Czy wszyscy? — Świadek nie od 
powiaua. — Skąd świadek wie, że bojówki by 
ły  zaopatrzone w broń. — Miałem takie infor 
m acje. — Czy pewne? — Mam swoich infor­
matorów. — Czy było zezwolenie na dem on­
strację? — Nie pam iętam , m am  wrażenie, że 
nie. — Dlaczego świadek uważa, że przem ó­
wienia były antypaństwow e i wprost rewolu­
cyjne? — Mówcy domagali się w gwałtowny 
sposób ustąpienia rządu. — Jak a  wówczas by 
ła większość w Sejmie? — Nie pam iętam . — 
A jaka jest teraz większość? — Rządowa. — 
Świadek oświadczył, że do wojewody i świad 
lca przychodził; się skarżyć z powodu przemó 
wień na kongresie przedstawiciele ludności. Ja  
cy to byli przedstawiciele? — Delegacja z BBS 
(na sali śmiech, szczególnie głośno śmieje się 
osk. Mastek, którem u przewodniczący grozi 
wydaleniem  z sali). >

W  dalszym ciągu stw ierdza świadek, że 
stronnictwa lewicy miały już przygo­

towany nowy rząd, 
przyczem Daszyński miał zostać prezydentem 
Witos premjerem, a  Haller ministrem spraw 
wojskowych. Na wiecu Centrolewu miały być 
również karabiny maszynowe, pożyczone przez 
związek kolejarzy. Generał Roja wygłosił w 
Tarnow ie odczyt, a później udał się do miesz- t 
kania Ciołkosza, które zostało otoczone bojów 
ką PPS. pilnującą gen. Roję.

Obr. Landau stwierdza, że gen. Roja podczas 
swego jkibytu w Tarnowie nie m ieszkał u Cioł 
kosza, lecz w hotelu Royal. Na podstawie b a ­
dania świadka ustalono, Że nie m iała miejsca 
rozmowa między Mastkiem a V'anderveldem. 
Świadkowi W olanieckiemu zadawał pytanila 

cały szereg adwokatów. Przesłuchanie jego 
trw ało od godziny 2—6 wieczór, poczem roz­
prawę odroczono do wtorku.

„NOW Y DZIENNIK " środa 4. 11. 1931. Nr. 295.

Przy cierpieniach nerek, chorobach moczowycł, m  
cnerza moczowego i dolnego odcinka kiszek, naturami 
woda gorzka „Franciszka-Józefa*1 łagodzi i osuwa szyb' 
ko gwałtowne boleści przy wypróżnienie. Żądać w apt. 
— — B ...idiLlLLB-L—ILiJM!!?!—Lig a i f f l i w i ■ j

Budżet w Selmie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 2. 11. (Sin) W piątek, o  godz- 4 po 
pot. odbędzie się plenarne posiedzenie Sejmuj 
na którem Izba przystąpi do załatwienia budżej 
tu w pierwszem czytaniu. W  dyskusji zabierze! 
głos minister skarbu oraz przedstawiciele!
wszystkich ugrupowań sejmowych.

Ciągnienie dolarówki
W arszawa. 2. 11. (Sin) W  dzisiejszem ciągnie 

niu dolarówki padły następujące w ygrane:, 
12-000 dolarów w ygrał nr. 40.649, — 3-OuO dolą 
rów N ry: 919.593, 200.089, — 1.000 dolarów Nry;i 
733.276, 504-413. 1.449-593, 773.334, 136-644,
221-123, 1.424-196. — Pozatem  losowano premjp 
3-proe. poż. budowlanej serja I. 250-000 zł- w y­
grał nr. 884-343, 50-000 zł. nr. 209-419.

JAKA BEDZIE PO G O D A!
W arszawa. 2. 11. (Sin) Prawdopodobny prze­

bieg pogody na w torek 3 bm-: W yżyna mało­
polska. Śląsk, Tatry, Podhale i Małopolska' 
W schodnia: Rankiem chmurno i mglisto, pod-' 
czas dnia ocieplenie. Nocą tem peratura powy-- 
żej zera, rano 4—6 stopni ciepła. Słabe w iatry 
południowe^

Zgon przywódcy górników 
angielskich Cooka

(Telegram własny „Nc>\\< D z i e n n i k a ' )

L ondyn . 2. 11. (L) Przewodniczący zawodo­
wego Związku górników angielskich A J- Cock 
zm arł dziś po operacji w 47 roku życia- 9 ° 0‘< 
brał udział w życiu robotniczem w Angbi od 
roku 1905- (Jak wiadomo, Cook brał przed dwó 
ma laty  udział w kongresie Międzynarodówki 
Górniczej w Krakowie. W ówczas-to poseł Lie­
berman wystąpił z przemówieniem w Starym 
Teatrze, o które jest obecnie oskarżony; w 
akcie oskarżenia jest wzmianka o Cooku jaka 
reprezentancie rządzącej wówczas partj: w An 
glji, wobec którego osk Lieberman niud szko­
dzić interesom państw a polskiego — Red l

Laval powrócił do Paryża
Havre. 2. 11. PAT. Dzisiaj rano „Ile de France" 

zawinął do portu w Havrze. Prem jer Lava! przy 
jął o godz. 9.30 na pokładzie parowca ministrów 
oraz przedstawicieli władz, którzy wyjechali na 
jego spotkanie. Prem jer odmówił udzielenia 
przedstawicielom prasy jakichkolwiek oświad­
czeń politycznych. Po przybiciu parowca do 
molo portowego powitali premiera przedstawi­
ciele w ładz miejscowych. Odpowiadając na prze 
mówienia powitalne, premjer zaznaczył m- in , 
że spełnił doniosłą misję, która jak się spodzie 
w a, będzie miała pomyślne wyniki dla Francji i 
pozwoli na poczynienie postępów w dziele mo­
cnej i trwałej organizacji pokoju. Uczyniłem 
wszystko co było w mojej mocy — mówił pre 
mjer — aby służyć Francji. Jestem szczęśliwy i

pełen dobrej myśli czując, że opinja publiczna 
łączy się ze mną w moich poglądach: Licznie 
zebrana w porcie publiczność witała z entu­
zjazmem premiera, który o godz. 10-45 odjechał 
do Paryża.

Paryż. 2- 11. PAT. Laval przybył tu o godz. 
14-tej, powitany przez ministrów, przedstawicie 
ii poszczególnych m inisterstw oraz liczne tłumy 
publiczności, która gorąco oklaskiwała premie­
ra. Owacje pow tórzyły się w chwili, gdy pre­
mjer przybył do m inisterstwa spraw wewnętrz 
nych. Tutaj Laval oświadczył, że jest oczaro­
wany podróżą i dodał, że o godz- 16 uda się do 
prezydenta Republiki. Premjer powtórzył raz 
jeszcze, że spodziewa się, że podróż jego nie 
będzie bezowocną-

Krwawe walki między faszystami a anty- 
faszystami włoskim: we Francji

(Telegram własny
Paryż. 2. 11. (B) Z okazji obchodu ku u*.i po 

ległych żołnierzy włoskich doszło wcz-.naj w 
Chambery, Nizzy, Lyonie i Dijon do ciężkich 
starć między faszystami a antyfaszystarm Po 
obchodzie na cmentarzu w Chambery -irządzo 
no w lokalu faszystowskim akademię, na któ­
rą przybyli tłumnie także antyfaszyści. Doszło 
do ostrego zatargu, a następnie w ywiązała się 
bójka, podczas której kilkanaście osób zostało

„Nowego Dziennika")
p o ran io n y ch , w tern włoscy wicekonsulowie z 
Chambery i Albertville oraz urzędnik konsulatu 
włoskiego z Chambery odnieśli rany Poważn!e; 
sze- Policja zlikwidowała zajście, aresztując 3C 
osób- Do podobnych zajść doszło w Nizzy. 
gdzie również dokonała policja licznych areszto 
wań W  Lyonie podczas sarć zostały dwie oso 
by zranione. W  Dijon dwie osoby odniosły ra 
ny. a 3 o so b y  aresztowano.
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Jawny deficyt
, (Thv) Doszło szybcięj do lego, czego się oba­
wiano* aniżeli się obaw iano: rząd jesl zm u­
szonym przyznać się do deficytowego budżetu, 
[jakkolwiekz góry go prelim inow ał o przeszło 
,400 m iljonów złotych niżej, jak w roku ze­
szłym. Jak  bardzo by się chciało śrubować i 
jak  gUmę naciągać — końce jednak się nie 
schodzą. Strona rozchodów zam yka sumą o 
77 m iljonów  wyższa, jak  strona przychodów. 
(Nie można się już łudzić, że się z wyciśnięte­
go organizm u gospodarczego wydobędzie tyle, 
Ile  rząd uważa, że bezwzględnie mieć musi.
• Ostrzegano r z ą d —  Koło żydow skie m a smu 
tną satysfakcję, że to najgłośniej i najin ten­
syw niej czyniło od szeregu lat! — że znajduje­
m y się w przededniu załam ania się, żę jesteś­
m y njem al zupełnie wyczerpani, że nas nie 
jstać na taki wysiłek, na jaki nas rok rocznie 
mtarążano. Nie" siuchano naszego ostrzeżenia. 
Ludzie, znający z doświadczenia stan gospo­
darstw a, zdawali sobie sprawę z faktycznego 
s tanu  rzeczy i widzieli, że wszystko, szczegól­
nie handel i rękodzieło, ostatkam i gonią. Każ- 
idy to już nareszcie widział, tylko nie rząd. Jak  
źeż to? W szak rząd władnie rękę musi stale 
trzym ać na tętnie społeczeństwa i wyczuwać, 
czy ono nie słabnie, czy ońo nie popuszcza. 
Czy tego rząd nie czynił? Czy um yślnie zanied 
bał tego swego pierwotnego obowiązku? W ole­
libyśm y go o taką lekkomyślność nie obwiniać. 
Ale obw iniam y go, że się łudził, że się chętnie 
łudził, nie chciał sobie dać przeszkadzać w 
swoim szerokim rozmachu w ydatkow ania sum 
przechodzących nasze siły na cele, Które on u - 
waża za nieodzownie potrzebne.

Mówmy całkiem wyraźnie: Budżet wojsko­
wy zjada znacznie więcej, niż m y na to m o­
żemy sobie pozwolić. T rudno i darm o — my 
w zbrojeniu nie możemy dotrzymać kroku prze 
bogatej F rancji. Jeżeli F rancja korzysta 2e 
sw ej niebywałej dotąd przewagi finansowej, 
ażeby ugruntow ać sobie hegemonję w Euro­
pie, to może nam  to być wcale przyjem nie, bo 
siła F ranc ji wzmacnia naszą pozycję w świę­
cie,'śźćzególnię wobec sąsiada Zachodniego, ale 
m y  nie możemy tego tańca razem z nią odby­
wać. My przewagi finansowej nie m am y i nie- 
iina widoków, ażebyśmy ją  osiągnęli. Nasze 
przym ierze z F rancją  jest jej conajm niej tak 
samo potrzebne, jak nam. Nie naszym jest 
więc obowiązkiem finan ować ten interes. To 
!już m usimy pozostawić większej sile finanso­
w e j, w naszej spółce...

A jednak tak się nic dzieje. Toć nawet w 
naszym  tegorocznym ściągniętym budżecie nie 
dużo mniej jak połowa idzie na cele wojsko­
we. A jest wiadomem, że niemal w każdym  
jresorcie k ry ją  się . pozycje większe lub m niej­
sze, które idą na cele wojskowe i naturalnie 

obciążają nam  budżet. Nasuwa się pytanie, 
czy w tej części już uwzględniono jednorocz­
ne m oratorjum  zbrojeń.
1 Rzecz jasna, że dla rządu nie jest ani wy- 
godnem. ani przyjem nem , przyznać się do zna 
cznego deficytu. A jest tern mniej wygodnem, 
i tern mniej przyjem nem  dla rządu, który się 
chętnie sanacyj'nym naizywła, dając przez to 
do zrozumienia, że m a pełne ręce roboty p rzy  

'.uzdrawianiu różnych chorób i cierpień społe­
czeństwa. Taki jaw ny deficyt — obok niewąt 
p liw ie istniejącego ukrytego^ który na wlaści 
wem miejscu i we właściw ym  czasie n ie tru ­
dno będzie całkowicie odsłonić i wykazać! — 
'nie jest symptomem odbywającego się proce­
su uzdrowienia, tylko raczej rozszerzenia się 
choroby. _ — ,
1 P rasa rządowa zapowiada, że rząd ten defi­
cyt niem nl-że Z łatwością pokryje, częścią 

przez dalsze oszczędności, częścią zaś ze zaso­
bów kasowych. Chyba wolno się zapytać: czy 
jte oszczędności nie przeniosą się jednak przy­
najm niej częściowo na resort wojskowy? A co 
ido zasobów kasowych, to chyba także wolno 
się w całej skromności zapytać, czy istnieją 
one w uchw ytne i gotówce, z której tak  do wo­
li będzie m ożna czerpać?

Co się tyczy oszczędności, to o jedną pozy­

cję jesteśm y całkowicie spokojni, na niej się 
już żadnych nie będzie czyniło zaoszczędzeń: 
na pozycji wydatków na wyznanie żydowskie. 
Tu już w porów naniu z zeszłorocznym pre­
lim inarzem  przyjm uje się odrazu sumę zm niej 
szona o pełnych 20 procent, a to, co pozostaje,) 
już się zmniejszyć nie da. Tak — my, Żydzi,J 
m am y zawsze przywileje. Tym  razem jesteś­
my spokojni o nasz udział w budżecie pań- 
stwowynj.

Tak, tak — nam  się świetnie dzieje. Jest 
nas w państw ie dziesiąta część ludności, a w. 
budżecie partycypujem y z niedużo więcej, jak 
z pół procentem. Niech zresztą przyjdą rach­
m istrze i niech dokładnie obliczą stosunek pro 
centowy. Oto liczby odnośne: Rząd pragnie wy 
dać w tym roku globalną sumę 2 m iliardów  
452 milionów. 383 tysięcy \ ±00 zł. Na cele 
wyznania żydowskiego jest rząd gotów ofia­
rować z tęgo ryczałtową sumę 201 tysięcy zł. 
To jest wszystko. Na tyle nas i nasze św iad­
czenia na rzecz państw a oszacowano...

Kiedy ostatnio przedstawiciele Koła żydow ­
skiego konferowali z p_ m inistrem  Jędrzejewi 
czem. to mu całkiem poważnie uczynili pro­
pozycję, ażeby i tę kwotę skreślił. Twierdzili 
bowiem, chyba nie bez racji, że taki ochlap 
raczej poniża niż pokrzepia. Może warto także 
to podnieść, że więcej jak połowa z tej astro­
nomicznej sumy idzie na czynność czysto pań 
stwową, bo na utrzym anie rządowego semina 
rjum  nauczycieli, reljgjj żydowskiej. A kształ­
cenie nauczycieli religii chyba należy do zasa­
dniczych funkcyj rządowych, szczególnie gdy 
idzie o rząd, który się przyznaje do pewnego 
zachowawczego światopoglądu i dlartego wśród 
żydów  w ybrał sobie jako ulubieńców Agudę 
i jej asym ilalorskich sprzymierzeńców! jako 
tych, na których w rzeczach pobożności najpe 
wniej polegać można.

Dziś wtorek
is t iłn l dzieli

k o r z y s t n e g o  nabycia arcydzieł 
m alarstw a, d y w a n ó w  perskich, 
m akat, rzeźb, i t. d. —  W ystaw a

Floriańska L. 28
Przekonajcie się naocznie 

o niebyw ale niskich 
cenach.

Tak nasza pozycja wygląda w tegorocznym 
budżecie — nie bardzo pocieszająco. Cały bu ­
dżet zresztą zbyt pocieszającym nie jest.

Byłby nim  do pewnego stopnia chyba w te­
dy gdyby się byfo pewnym, że woocc jego 
trochę niepokojących cyfr nie będzie przynaj­
m niej uczyniona żadna próba, by glos sejmu 
przytłum ić lub naw et tylko ograniczyć. W łaś­
nie wtedy, kiedy nie idzie tnk świetnie, trzeba 
skupić cala sumę odpowiedzialności, jak a  istnie 
je w1 społeczeństwie i oddać jej. pełne kierow ­
nictwo. Do tej sumy chyba przedstawicielstwo 
ludu należy. Czy sejm dojdzie w pełnej swo­
bodzie do głosu bez uszczupleń regulam ino­
wych i bez — odroczeń?

Narażie na to odpowiedzieć nie może nikt,
: bo nikt nie jest wtajemniczony. A pogłoski, 

jakie la tają  po świecie, wznosząc sit nieraz aż 
pod sama stratosferę — kto tam  odróżni praw

! dziwę od fałszywych!
Narazie jest tylko jedna realna praw da —*■ 

jaw ny deficyt...

Uchw ały Komitetu Wykouawczege II. Nlęćzynarodśwlri
o kryzysie pspaderczym  o wyfcorach angielskich i Brześcia

Paryż. 2, 11. (B) Po dłuższej a chwilami bar 
dzo gorącej dyskusji komitet w ykonaw czy II. 
Międzynarodówki socjalistycznej przyjął wczo­
raj wieczór jednogłośnie rezolucję postawioną 
przez'Leona Bluma w  sprawie kryzysu gospo­
darczego. Rezolucja m- in. brzmi. W yłącznie or 
ganizacja międzynarodowa byłaby w stanie-dO' 
prowadzić do stabilizacji waluty i psunięcia trud 
ności, jakie powstały wskutek złego podziału 
złota oraz do nowego uregulowania problemu 
długów wojennych i reparacyj. Największym 
absurdem jest szukanie lekarstw a na złagodzę 
nie kryzysu przez obniżenie płac robotni­
czych. Jedynym  skutecznym środkiem jest pod 
niesienie konsumeji towarów. Uchwalono na­
stępnie jednogłośnie w ysłać telegram do przy  
wódcy angielskiej partji p racy  Hendersona- W

telegramie tym komitet w yraża Hendersonowi 
i partji pracy gratulacje, iż mimo wytężonego 
ataku ze strony koalicji wszystkich sił antyso­
cjalistycznych blok klasy pracującej pozostał 
nienaruszony i mimo trudnej sytuacji uratow a­
ny został honor angielskiego socjalizmu. Ną 
mocy jednogłośnej uchw ały wysłano do cen-* 
tralnego organu . P P S  „Robotnika" w  W arsza­
wie driuigi telegram, w  którym  komitet drowi 
Liebermanowi i innym o-skarżonym w yraża ser 
deczne gratulacje, iż mimo znanych przejść w  
Brześciu zachowali pełne siły moralne. Przyjęto 
wreszcie rezolucję, wyrażająca ubolewanie, iż 
Rada Ligi dotychczas nie potrafiła zażegnać 
zatargu mandżurskiego, który przedstawia po 
ważne niebezpieczeństwo dla pokoju świata-

Zm arły onegdaj przywódca górników angiel­
skich A. J . Cook ,

Sowiecki projekt paktu nie­
agresji gospodarczej

Genewa 2. 11. (K) Dziś zebrała się specjal­
na komisja, której zadhniem będzie zbadać 
zbadać sowiecki projekt o nieagresj gospodar 
czej przedłożony kom isji europejskiej na sesji 
wrześniowej przez delegatfa sowieckiego L it­
winowa. Komisji przewodniczy delegat włos­
ki de Michelis. Reprezentowanych jest 18 
państw  europejskich oraz k ilka państw  pozae 
uropejskich. Rosję sow iecki reprezentuje am ­
basador sowiecki w Londynie Sokolnikow i 2 
przedstawicieli sowieckie^,) kornisarjatu spraw 
zagranicznych. Różni dckgeci wysuwali spra 
wę stosunku proponowane*,) yektu do klauzu 
li największego tiprzyw ilcpż-tm ia.

— TOB— MF — WfW
W iedeń 2. U . ŻAT. Z m a r ł  ó? dziś w 00-tym 

roku życia bł, p. Guido Holzknecht, znany ba­
dacz prom ieni Roentgena.
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Lepiej na polu bitwy n il., w  sadzie
Wrażenia z sali sądowej
Warszawa, 1 listopada 

W ielkie dni sejmowe, przepraszam, dni sądo­
w e już minęły. Serja mówców pierwszego i 
drugiego stopnia mistrzowsko zagrała wedle 
nut, jakie rozdzielał dyrygent Liefaerman Obe­
cnie zaczynają się szare, rzeczowe dni- Dzie­
siątki policjantów złożą zeznania o mowach po 
litycznych na mityngach. Będą się rozgrywać 
m ałe bitwy, prowadzone między jedną a drugą 
wielką batalią. P ierw sza batalja już minęła- 
P ierw sza walka między oskarżonymi i świadka 
mi oskarżenia minęła pomyślnie dla dwóch 
ław  posłów, którzy sami bronią się lepiej, niż 
ich adwokaci.

Jeśli w pierwszych dniach trzej sędziowie, 
nieodwiedzając^ Sejmu, mieli obraz w zoro­
wych posiedzeń Sejmu z  dobrem: mowami na 
tem at ekspose, czyli n. t. aktu oskarżenia, to 
ostatnie dni były już całkowicie „parlam entar­
ne", ale wedle wzoru parlamentu angielskiego^ 

Był to dzień ,Jkrótkich interpelacyj".
Na trybunie stoi przedstawiciel rządu — 

minister, czy wiceminister, a posłowie (lob lor­
dowie) staw iają krótkie pytania (interpelacje), 
otrzym ując grzeczne, krótkie odpowiedzi. Poje 
dynek słow ny w czasie krótkich interpelacyj 
nałeży do najbardziej uduchowionej gry w par 
lamencie angielskim- Odbywa się jakby gra w 
piłkę nożną pytaniami i odpowiedziami, w któ­
rych elegancja konkuruje z bystrością.

Polski wiceminister spraw  wewnętrznych 
pułkownik Stamirowski, jeden z najdzielniej­
szych żołnierzy armii polskiej i jeden z  głów­
nych działaczy w czasie przewrotu majowego, 
k tóry  stanął na moście ze swoim siódmym puł 
kiem ułanów, umie widocznie lepiej strzelać, 
niż mówić. Nie jest podobny do swojego angiel 
skiego kolegi W edgewooda. W  maju, w okre­
sie walk, kiedy szanse bitwy w ahały  się, kiedy 
pokry ty  kurzem, pędził na motocyklu, a grana 
ty  padały tuż obok niego, czuł się napewno le­
piej, niż w napoły ciemnej, wielkiej sali, przy 
złej akustyce, kiedy dwadzieścia kilka luf by­
ło wymierzonych przeciwko niemu, by go 
chwycić na błędzie, na pomyłce.

P ierw szy wzrok, jaki rzucił km ław ie oskarżo 
nych, był przyjazny. Przypom niał sobie swoją 
młodość, swoich tow arzyszy, starych znajo­
mych, z którymi razem siedział zagranicą, w 
Niemczech i Francji, razem został wysłany ze 
Szwajcarii na żądanie rządu carskiego, razem 
w alczył na kongresach PPS , zajmując miejsce 
na lewicy szeregów partji.

Dawne czasy Humanite" była wówczas
organem francuskiej partji socjalistycznej. 
Jaures — jej przywódcą, Bjum — mało znaczącą 
figurą. Vandervelde zwykle przesyłał korespon 
dencje do „Humanite". Od owego czasu zaszły 
duże zmiany. Jaures został zamordowany, wię 
kszość francuskich socjalistów przyjęła pro­
gram komunistyczny, a „Humanite" stała się 
ich organem.

Ale w  owych czasach wiceminister Stamiro­

wski poszedł do Iegjonów. W  jego pamięci po­
zostały wspomnienia dawnych lat. W  ciężkim 
okresie walk nie miał sposobności jechać do P a 
ryża lub słuchać pozdrowień z  kolonji emigran 
tów. Teraz wierni© służy pomajowemu obozo­
wi- P rzez dwa dni przygotow yw ał się w swym 
pokoju przy  ul. Przeskok 4, by odpowiadać 
adwokatom i wyjaśnić działalność rządu we 
wrześniu 1930 roku. Przygotow ał sobie długą 
mowę, zdaw ało mu się, że wszystko przewi­
dział, ale jednak nie wpadło mu na myśl, że się 
go będzie pytać o dawne lata, o jego dawnych 
przyjaciół, o gazety. A tu nagle nie pozwalają 
mu odczytać przygotowanej mowy, zapytują 
go o stare znajomości, o „Humanite", Vander- 
velde‘a, Bluma. W  pierwszej chwili stoi wicemi 
nister wyprostow any w pozycji walczącej, nie 
obawia się aJwokaów, którzy będą mu stawia 
Ii pytania. On zna ich, Berensona, Szumańskie­
go, Sterlinga, z dawnych czasów.

Ale tymczasem zaczynają pytać ostro, egza­
minować-

Krótkie interpelacje stają się coraz zgryźliw 
sze- Dzielny pułkownik ugina się coraz silniej. 
Odwraca tw arz z  ław y oskarżonych, nie spo­
gląda już na sąd, pochylił się, zmieszał się, trud 
no mu już odpowiadać. Setki granatów, tysiące 
kiul łatwiej jest w ytrzym ać — chusteczką ocie­
ra pet z czoła, w stręt budzą w nim już odpowie 
dzi i usprawiedliwiania. Słyszy coraz głośniej­
szy szept świetnych .polityków adwokatów sie 
dzącyeh w pierwszych ławkach i szeptających 
coś do siebie. Staje się nerw ow y, nie mówi wię 
cej głośno, lecz coraz ciszej i ciszej. Aż wkońcu 
padają krótkie odpowiedzi: Nie mogę konkrety 
zować, nie pamiętam dokładnie, być może itd.

— Czy można świadka zwolnić? — pyta prze 
wodnic zący-

Świadek spogląda w kierunku adwokatów- 
Starzy znajomi — dlaczego męczą go? Dwaj- 
trzej młodzi adwokaci stawiają krótkie -pytania 
Starsi zwalniają go. To jednak dawny towa­
rzysz.

— Świadek jest wolny — oświadcza prze­
wodniczący.

Pułkownik Stamirowski odsapnął. Odchodzi 
szybko, by go broń Boże nie zawołano z po­
wrotem.

W  kuluarach wyjaśnia:
P ierw szy raz w życiu staje przed sądem. 

P rzyzw yczajony jest do huk-u armat, ale nie do 
procedury karnej Nie obawia się tysięcy w ro­
gów, lecz boi się dziesięciu adwokatów, Bluma, 
„Humanite", Vandervelde‘a. „Populaire‘a“. 
W szystko, co niema styczności z ideologią W o­
dza, jest mu obce.

Następuje krótka przerwa. Adwokaci i oskar­
żeni triumfują. Odnieśli jeszcze jedno zwycię­
stwo. Zwyciężjdi w pojedynku słownym wice­
m inistra spraw  wewnętrznych, byłego dyrekto 
ra departamentu politycznego Stamirowskiego.

B. Singer

NA H0RY7ONC1E POLITYCZNYM

MacDonald —  ministrem 
spraw zagranicznych?

Po swym olbrzymim trjum fie wyborczym' 
przystąpił MacDonald do rekonstrukcji gabi­
netu, przyczem oświadczył, że dą­
żyć będzie do gabinetu poniadpar- 
tyjnego. Baldwin obejmie najprawdopodobniej 
w tym  gabinecie synekurę lorda-prezydenta 
Rady Tajnej. Ponieważ jest rzeczą wątpliwą, 
czy lord Reading zechce zatrzym ać tekę m i­
nistra spraw  zagranicznych, przeto już teraz 
w ym ieniają MacDonal.da jako m in istra spraw 
zagranicznych. Nowy swój gabinet przedsta­
wi MacDonald królowi do zatw ierdzenia w 
najbliższych już dniach. Sesja parlamentu

potrw a tylko trzy tygodnie, potem Izba gmin 
odroczy się aż do lutego 1932 roku.

Rokowania polsko-belgijskie
W  ostatnich dniach zostały wznowione w 

Brukseli rokowania polsko, belgijskie w spra 
wic ubezpieczeń społecznych dla górników Po 
laków zatrudnionych w kopalniach belgij­
skich. W  skłag delegacji polskiej wchodzą: 

poseł R. P. w Brukseli p. Jackowski, konsul 
R. P. w Brukseli p. Chiczewslci oraz z m ini- 
sterjum  pracy i opieki społecznej dr Stanisław  
Fischlowitz i referent Sukiennicki. Są to pier 
wsze rokow ania w dziedzinie społecznej mię­
d zy  Polską i Belgją i stanowią dalszy ciąg ro­
kowali rozpoczętych w czerwcu rb. M ają one 
na celu należyte i odpowiednie zabezpieczenie

j )ZIEN POLITYCZNY

„AgilpunKt centrolewu"
Sensacyjne wystąpienie pas, Mackiewicza 

na marginesie procesu brzeskiego
Redaktor wileńskiego „Słowa", poseł St. 

Mackiewicz, ten praw dziwy enfent terrible 
sanacji, nieraz już przysparzał dużo kłopotu 
swemi w ystąpieniam i w łasnem u obozowi, 
ostatnie jednak wystąpienia jego na łam ach 
wileńskiego organu monarchistycznego, po* 
święcone procesowi brzeskiemu (któremu pos. 
Mackiewicz, ten praw dziw y enfant terrible 
rozpętać burzę w obozie rządowym. Oto CO 
dosłownie pisze redaktor „Słowa":

„Fale krasomowslwa rozsadzają stary pałaic Pa 
ca, gdzie się odbywają obrady. Proces brzeski ni® 
jest jeszcze środkiem wymiaru sprawiedliwości, 
lecz słał się centrum agitacji. Nigdy Centrolew 
nie miał tak dobrze zorganizowanego agitpumktu, 
tak uważnie przysłuchującej się mu prasy, tak 
wdzięcznie nastrojonej publiczności. Nawet pisma 
obozu rządowego nieświadomie współdziałają! 
z tą atmosferą. Kto wie — może nasze uiwagi bę­
dą przyjęte bardzo źle przez własnych czytelni* 
ków. Nic jednak bardziej niebezpiecznego, niż ta­
kie masowe hipnozy. Zróbcie, jedną, drugą, trze­
cią laką masową hipnozę — oto budujecie łań­
cuch, który prowadzi do wypadków tego rodzaju^ 
co rewolucja rosyjska. Narazie podkreślamy, że 
proces brzeski stał się agitpunkiem Centrolewu

Niejeden jednak pouczający moment można 
z tych przemówień wyłuskać. Oto nutą ogólną o- 
skr-rżonydi jest, że się do przewrotu nie goto­
wali, że myśleli tylko o walce parlamentarnej, ale 
tłumacząc powyższe, stale powołują się na swą 
słabość, na nieprzygotowanie, wyśmiewają wprost 
myśl, aby można było chłopów Putka, czy ohto- 
pów Witosa o jakieś poważne rozruchy podejrze­
wać. „Oni s-ię tak boją" — opowiadał Witos — 
„jak ich namawiałem, żeby pojechali do Krako- 

j wa, to ciągle mnie pytali, czy jakiejś bitki nie bę­
dzie i mimo moich zapewnień wielu z drogi za­
wróciło".

Oskarżony Giołkosz (socj) powiada: .Hoże kie 
dyś jeszcze trafimy pod sąd za to, zeiśmy rewo­
lucji nie urządzili". Na tem miejscu ołówek spra­
wozdawcy komunistycznych , JJzwiestji* począł 

sam posuwać się po papierze. W każdym razie 
wszyscy powołują się, czy to na swą s ł a b o ś ć ,  czy 
na pokojowość. czy przywiązanie do parlamenta­
ryzmu Gromkie frazesy, których używali, to tyl­
ko sposób mówienia — tłumaczą".

W yw ody swe kończy odważny poseł sana­
cyjny dość przejrzystym  zwrotem:

„Teraz głos należy do prokuratora1'.
Te ostanie słowa część prasy warszawskiej 

kom entuje już teraz jako zapowiedź— umorzę 
nia procesu brzeskiego, niepom na 'n a  to, że 
słów tych nie pisze przecież ani pułk. Sławek, 
ani p. Car, lecz poprostu — enfant terrible o- 
bozu sanacyjnego, m łodziutki i pełen tempera 
m entu poseł Mackiewicz, któremu pozwala się 
na  niejeden „wybryk", lecz którego ser jo się 
nie bierze.... — (I)

Śledztwu przeciwko sędziemu 
Demanfowi

Jak  wiadomo, podczas rozprawy „brzeskiej" 
adw. Berenson wspom niał o tem, złożona 
została przez obrońców, skarga przeciw sędzię 

j m u śledczemu Delantowi, który prowadził 
j śledztwo przeciwko posłom Centrolewu.

W  skardze tej obrońcy wskazali, iż sędzia 
Denuant prowadząc śledztwo,, nie wypełnił 

swych obowńązków, i zażądali, 'aby dopuścić 
ich do udziału w dodatkowem śledztwie prze­
ciw sędziemu Demantowi.

W  sobotę Sąd Apelacyjny rozpatrywał skar 
gę obrońców j postanowił oddalić żądanie o- 
brony o dopuszczenie ich do wzięcia udziału 
w dochodzeniu przeciw p- Demantowi. Równo 
czcśnie Sąd postanowił całą sprawę przesiać 
do przewodniczącego Sądu Apelacyjnego, ce­
lem nadania skardze obrony, dalszego biegu.

i ~
; około 20.000 robotników polskich zatrudnio­

nych w górnictwie na terenie Belgji, na  w y­
padek starości, niezdolności do pracy lub 
śmierci.
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Ul Waszyngtonie przygotowano plan sanacji

Kryzysu światowego?
„United P ress"  donosi, że na 'Wall Street panuje 

przekonanie, że w ynik konferencji między L av2 - 
:lem a Hooverem w rzeczyw istości jest o wiele do­
n ioślejszy  od podanego w kom unikacie oficjal­
nym. Zbliżone zaś do  Am basady F rancuskiej w 
'^Waszyngtonie kola tw ierdzą stanowczo, że doszło 
,do całkow itego porozum ienia w  spraw ie w sp ó l­
nej akcji am erykańsko- francuskiej. W  przyszło­
ś c i  obie strony będą porozum iew ały się przed 
każdym przedsięw ziąć się mającym ważnym kro- 

'kiem. w  Ameryce panuje wogóle przekonanie, że 
'Ł rv a ł zab ra ł ze sobą ściśle określony plan sana­
mi św iatow ego kryzysu  finansow ego i gospodar­
n e g o , lecz zachowa go w tajem nicy, aż do zw oła­
nia parlam entu  francuskiego.

Pew ne jest, że L aval w następujących 5-ciiu za- 
taidoiczych. punktach osiągnął pełny sukces:

1) F ran cja  nie zobow iązała się do redukcji 
swych zbrojeń, ani też swego budżetu w ojskow e­
go,

2) H oover p rzyznał konieczność ohjektyw nego 
zbadania problem u długów  wojennych przed u- 
ply wem m oratorjum ,

3) Ze strony  A m eryki nie wyjdzie in icjatyw a w  
sp raw ie  prolongaty m oratorjum  reparacyjnego. 
Tern samem więc zostało uznane stanow isko fra n ­
cuskie, że w sp raw ie  m oratorjum  mogą być u- 
względnione tylko postanow ienia, zaw arte  w  p ia­
nie Younga.

4) Stany Zjednoczone i E rancja uznały w spól­
nie konieczność zachow ania parytetu złota.

5) T roska F rancji co do kory tarza polskiego 
została usunięta!

-o jo -

Rynek akcyi i walut
Warszawa, 2 listopada.

Giełdy św iatow e 
sta ły  w tygodniu ubiegłym  pod znakiem wizyty 
L ayala  w Stanach Zjednoczonych i w yborów  w 
Aogłji. Podczas gdy pierw sze w ydarzenie zdy­
skontow ane było przez sfery  giełdow e już wcze­
śniej i nie odbiły się w yraźniej na ogólnej tendem- 
cij, to wynik w yborów  angielskich wy w ołał p rzej­
ściowo silną haussę na ryaku  londyńskim  przy 
dodatniem  lub ujemnem zareagow aniu  innych 
giełd św iatowych.

Giełda now ojorska odpow iedziała na nieoczeki­
w any w ynik w yborów  zwyżką, ponieważ w zw ią­
zku ze zwycięstwem konserw atystów  spodziew a­
na jest rych ła stabilizacja funta. Jednakże potom, 
obaw y przed w prow adzeniem  w ysokich cel yro- 
hdbieyjmych w Anglji i obniżenie się kursu  funta 
na św iatow ych tynkach dew izow ych — spowodo­
w ały  znaczne osłab ien ie się tendencji i spadek no­
towań o 1 — 3 doi. Na giełdzie londyńskiej wyw o 
la ło  zw ycięstw o konserw atystów  ogólną zwyżką 
akcyj i papierów  lokacyjnych. Publiczność i  spe­
kulacja rzuciła się przedewszystki-em na akcje 
przem ysłow e i pap iery  państw owe, powodując po­
w ażny w zrost kursów . Poniew aż jednak napór 
kupujących nie trw a ł długo, a spekulanci zaczęli 
rea lizow ać zyski — haussa  się załam ała. Giełda 
paryska m iała początkowo usposobienie mocne, 
później n iektóre akcje naftowe i bankow e uległy 
zniżce. Na giełdzie amsterdamskiej d ała  się zau­
ważyć, po ogłoszeniu w yniku w yborów  lekka zni­
żka, spow odow ana obaw ą przed niekorzystną dla 
Holandjii polityką celną W  Brytanji. Giełda w ie­
deńska, czynna dopiero od 27. X. br. m iała tenden­
cję u trzym aną przy obrotach m ało ożywionych.

Na warszawskiej giełdzie akcyjnej 
panow ała w  okresie spraw ozdaw czym  zupełna 
m artw ota. Tranzakcj-e ogran iczały  się do 2 lub 3 
papierów . K ursy  u trzym ały  się naogół na niezmie 
r . i o n y m  poziomie. W dniu 26 października br. od­
było się w alne zgrom adzenie a kej on a r  jus zy Za­
kładów  Ostrowieckich, na któ.-em postanow iono 
m in. w ypłacić z czystego zysku za rok operacyj- 1 
ny 1930/31, wynoszącego 4,528,108 zł. dywidendę 
w  wysokości 10 proc. W alne zebranie S. A. Budo- 
Wy P arow ozów  uchw aliło  w ypłatę dyw idendy za

iok 1930/31 w w ysokości również 10 proc. 
Pożyczki państw owe 

n .iały początkowo w  dalszym  ciągu tendencję mo­
cną, dopiero  w końcu tygodnia niektóre z nich u- 
legły zniżce. L isty zastaw ne utrzym ały się na nie­
zmienionym poziomie. Notowano (pierw sza cyfra 
z 24, d ruga z 31 października br.): akcje Bank P o l­
ski 110, Lilpop 14 — 13, M odrzejów 4, S tarachow i­
ce 6,50 — 6,25, papiery o stałem oprocentowaniu: 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 43,50 —  42,25, 5 proc. 
T. K. m. W arszaw y 51,50 — 50,75, 8 proc. T. K. m. 
W arszaw y 65,00 — 64,50, 4 proc. Poż. Inw estycyj­
na ser je  81,00 — 81,75, 5 proc. Poż. K onw ersyjna 
41,25, 10 proc. Poż. Kol. 105,00, 6 proc. Poż. Doi. 
62,00 — 59,00, 7 proc Poż. Slab. 50,00 — 5ó,75, K ur­
sy pożyczek polskich na giełdzie now aw ojorsłrie) 
m iały początkowo nadal tendencję mocną, w  koń­
cu obniżyła się nieco pożtmzka diillonowska. K ur­
sy  kształtow ały  się w  dniu 29 października b r  na­
stępująco (w naw iasie  cyfry z 22. X.): 8 proc. P o i. 
Dillona 59 59 — 59 i jedna czw arta  (50, 3/4 — 60), 
7 proc. Poż. Stab. 54, 3/4 — 55 (53 — 56).

Zapotrzebow anie na
w aluty i  dewizy 

było w  tygodniu ub. stosunkow o małe. D olary u- 
trzym aly się w  obrotach oficjalnych na poziomie 
8,SG i pół, p ryw atn ie  zaś płacono za nie 8,87 — 
8,87 i jedna czw arta; dew izy New Y ork podnio­
sły się z 8,913 na 8,917, a kabel z 8,919 na 8,920. 
T ranzakcje rublam i złotem! przeprow adzano na 
5,60 — 5,25, czerw ońcam i na 0.38 — 0,45 — 0,43 
doi.

W grupie
dewiz europejskich

uległ dość dużej zniżce Londyn — z 35,05 na 34,25. 
Spadek w aluty angielskiej spow odow any był g łó­
w nie interweiicyjneimi zakupam i d o la ra  na rynku 
londyńskim ze strony  banków francuskich. R ów ­
nież Zurych obniżył się ze 175,05 na 173,65, a Am­
sterdam  z 361,40 na 360,50 K ursy innych dew iz 
europejskich większym wahaniom^ nie ulegały i 
notowane były w  końca tygodhia w  obrotach gieł­
dowych względnie międzybankowych następująco: 
Bruksela 124,45, P ary ż  35,08, P ra g a  26.38, Berlin 
211,75, Bukareszt 5,33, Gdańsk 174,50. Kopenhaga 
190,00. Oslo 195.00, Stookholin 201.00.

Ugodź Śląskiego Banku Eskortowego
W ozęściowem uzupełnienia o raz  sprostow aniu 

naszej notatki zamieszczonej w  n rzc z 31 ub m. 
donoszą nam co następuje:

W czasie od ostatniej audjeneji ugodowej z 16.
9. br. odbyły się liczne zebrania w ierzycieli w I- 
zbie handlowej, w Stow arzyszeniu kupców, jak i 
w M agistracie, w szystkie w Bielsku, które to ze­
b ran ia  ujaw niły  ta rc ia  i rozbieżne in teresy  a na­
wet osobiste am bicje różnych grup  w ierzycieli na 
tei enie Śląska. Te ostatn ie objawy, zresztą nic zbyt 
pocieszające a nawet niesmak budzące, przeniosły 
się jeszcze do sa li sądowej w Cieszynie dnia 28.
10. br. W dniu tym ostatnim  sędzia po wstępnych 
form alnościach i  ogłoszeniu decyzji M inisterstwa 
przedłużającej postępow anie do 4. 11 br. p rzystą­
pił do głosow ania nad wnioskiem ugodowym w 
układzie doręczonym wierzycielom a uzupełnio­

nym jeszcze na posiedzenia w ierzycieli odbytem w 
Bielsku dnia 27. 10. br. G łosow anie to blisko 1,400 
obecnych osobiście lub  zastąpionych przez pełno­
m ocników wierzycieli trw ało  od godz. 10 rano do 
gdz. 11 w nocy z przerw ą ty Iwo obiadową. Za a- 
godą głosow ało co do głów  około 85 proc., a co 
do sum ckolo 80 proc.

T reść przyjętej w ten sposób ugody a która 
wejdzie w rycie po uprawom ocnieniu się uchwały 
sądowej, ugodę tę zatw ierdzającej, jest w najisto ­
tniejszych punktach następująca:

1. W ierzyciele n teuprżyw ilejow ani m ają o trzy ­
mać:

a) w 14 dni po prawom ocności ugody 15 proć. i 
dtiin 30. 4. 1932 dalsze 10 p ro c , a za te 25 proc 
przyjęli porękę Alfred B-artel m is, inż Oskar 
Deutsch, Dr. H enryk L arisch- Mónuich i Bruno

Z okazji zaręczyn naszej długoletniej przewo­
dniczącej ip. Gieni Komównej z Pilzna z  p. Le­
onem Kufśerbiumem z  Krakowa serdeczne gra­
tulują

Członkowie i Wydział Kółka samo-
kazałcenia dziewcząt żyd. „Przedświt" 

18u6x w  PllznK.

Pollak, przem ysłow cy w  Bielsku, po 1/-1 części z 
tern, iż  kw oty przez nich z tytułu poręki ew entual­
nie wyłożone m ają im być bez odsetek zw rócone 
Z dalszych -wpływów. i

b) Fundusze uzyskane Ze spieniężenia m ajątku 
banku, sk ładającego  się z 4 realności w Bielsku, 1 
w  Cieszynie, 1 w Skoczowie, 1 w  Katowicach, d a ­
lej z dw orca węglowego, z urządzenia biurow ego, 
sam ochodów, wozów, w ierzytelności wobec Ban­
t u  Polskiego, w alu t dewiz, papierów  w artościo­
wych, udziałów  konsorcjalnycłi, tow arów  itd ,  
w szystko to z tern, iż  rozdział tych funduszów  m a 
nastąpić w  2 etapach tj. w  dniach 31. 10. 19312 i 21. 
2. 1933, a zatem ukończyć się najdalej do 2 lat.

2. R ealizacją m ajątku pod 1. b. wym ienionego 
zajmie się kom itet z Dr. Adamieckim, jako  p rze­
wodniczącym, sk ładający  się z 4 zastęoców  w ie­
rzycieli, a k tórym i w ybran i zostali pp. K aro l 
Fuchs, w iceburm istrz Bielska. Alojzy W atzka, ku­
piec w Bielsku, Dr. Zygfryd Siihtger, adw okat w  
Bielsku, i D r. Józef Baninet adw okat w  K rakow ie, 
o raz  z 4 osób z ram ien ia ręozyuieli, a to  pp. A lfre­
da B artelm usa, Birunona P o llaka , D ra Leona A- 
ronsohna, adw okata w  Bielsku i  D ra (Waltera 
Hc.rbicha, adw okata w  oz. Cieszynie, przycziem ci 
4 osta tn i ustępują natychm iast z kom itetu po za­
płaceniu wierzycielom  25 proc., o k tórych jest mo­
w a w  ust. 1. a.

3. W ierzycielom za strzeż omem zostało p raw o  wy; 
siąpienia na drogę sądow ą przeciw  dyrekcji i  R a ­
dzie N adzorczej z roszczeniam i o  zaspokojenie dlt» 
10O proc.

Poniew aż z w ierzytelności Banku, k tó re  w  spra- 
w ozdaniu zarządcy ugodowego, aparten? na s®»- 
eunku rzeczoznawców, uznane zostały  bądź za zu­
pełnie nieściągalne bądź tylko w niskim  bardzo 
odsetku, n iektóre jednak w  m iędzyczasie w płynę­
ły  i  już obecnie jest zebranych w  gotówce około 
1,100.000 zł., p rzeto  zachodzi uzasadniona nadzie­
ja, iż  w ierzyciele z biegiem  czasu o trzym ają oko­
ło  5C proc. sw ych w ierzytelności.

O podtrzymanie aktywności 
naszego bilansu handlowego

P A P  kom unikuje: Jaw ne cła preferencyjne, u- 
dzielone w  osta tn io  zaw artych trak ta tach  przed 
A ustrję i Niemcy państwom  rolniczym  połudndo- 
wo- wschodniej Europy, o raz stosow ane iorm y 
preferencji ukrytej, jak np. dane sobie w z a je m n ie  
przez A ustrję i W ęgry udogodnienia w  diziedzdinie 
kredytow ej i ta ry f owo- kolejowej, odbiły się już 
na naszym wywozie w sierpniu i wrześniu, zwlasz 
cza na wywozie do Auatrji, a w silniejszym sto­
pniu zaznacza się zapewne w  następnych miesią­
cach.

Wobec tych nowych układów  handlowych, które 
pozbaw iają nas korzyści najw iększego uprzyw i­
lejow ania, kola gospodarcze podnoszą, że Polska, 
b iou iąc swego wywozu m usi albo rozpocząć szyb­
ie i stanow czo rewizję trak ta tów  handlowych z ta ­
ktem! krajam i, jak A ustrja, W ęgry, Rumun ja, Gze- 
ehosłow ada , albo uciec się do pewnych środków  
odwetowych, które zm usiłyby b ą d ź to  naszych Kon 
trahentów  do zmiany ich stosunku do przyw ozu x 
Polski, bądź też pozw oliłyby nam zmniejszyć przy 
wóz z tych k ra jów  i tern samem popraw ić bilans 
handlowy po stron ic przywozu. W śród tych osta t­
nich środków  należy zwrócić szczególną uwagę 
na możliwości, jak ie istnieją w zakresie za rzą­
dzeń reglam eniacyjnych. W szczególności k onie - 
•cznrm jest trak tow anie zakazów  przyw ozu jako 
dodatkowego sposobu ochrony bilansu handlow e­
go, droga ich rozszerzenia i czynienia w  nich 
wyłom ów tylko wzam ian za korzyści dla naszego 
wywozi;.

Izba n zrrehunkowa dla stosunków z paA- 
sfwrmi, hfdre optasza*ą moratorium
Francusk i związek przem ysłów  włókienniczych 

pow ziął uchwałę, aby odnośne władze francuskie 
stw orzyły izbę rozrachunkow ą dla kompeuaown
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należności o raz  zobowiązań osób praw nych 
łPzględnic obyw ateli francuskich z należnościam i 
i  sobowinzani oni obyw ateli tych państw , które o- 
głosiły lub ogłoszą w przyszłości ograniczenia de­
wizowe o charak terze m oratoryjnym .

R ealizacja inicjatyw y francuskiej byłaby bar­
dzo pożądana i w  naszych stosunkach. M ianowicie 
na skałek znanych zarządzeń M inisterstw a finan­
sów Rz*szv Niemieckiej należności polskie w 
Niemczech zostały zablokowane i — jeżeli chodzi 
n>p. c sumy jakie posiadały w bankach berlińskich 
instytucje i obywatele polscy — spłacane są po 
dwieście marek miesięcznie. Przy pretensjach, się­
gających kilkunastu, czy kilkudziesięciu tysięcy 
uiarek (a słyszeliśmy również, o pretensjach mi- 
l^or.owycn) tego rodzaju spłaty, nie pokrywające 
nawet odsetek zakrawają wręcz na konfiskatę.

Odwrotnie, obywatele i instytucje polskie, ma­
jące zobowiązania w Niemczech wyrównują je 
gotówką.

Czy nie należałoby zatem usunąć tej dwoistości, 
która, krzywdzi nasze interesy, Jednocześnie stwa­
rzając prjmję dla złej wiary dłużnika niemieckie­
go, czy nie należałoby skompensować należności 
i  zobowiązań polskich wobec Niemiec na naszym 
Włas nym ga «iicie?

Utworzona w tym celu izba rozrachunkowa za­
rejestrowałaby pretensję polskie do obywateli 
Rzeszy, iediiocześude, zaś przyjmowałaby wpłaty 
Ma pokrycie pretensji tych obywateli od obywate­
li  polskich, przyczem wpłata, uskuteczniona do 
klas izby umarzałaby całkowicie zobowiązanie 
pod względem prawnym. Kompensata zobowiązań 
f należności byłaby dokonywana przez izbę.

Podobną procedurę możnaby było zastosować 
również Wubec pretensyj i długów Węgier, które 
iia podobieństwo Niemiec wprowadziły przepisy 
dewizowe, równające się w piaktyce moratorjum.

iydai w parlamencie brytyjskim
SH eis i Howard m t y  nie weszli do parlamentu
i Londyn (ŹAT). W  skład nowej Izby Gimin 

fcretkało, jak już donieśliśmy telegraficznie, 16 
posłów Żydów. Rozwiązany parlament liczył 
16 posłów żydowskich. W szyscy nowo w ybra­
li! posłowie Żyozi są zwolennikami koalicji 
&ądtu narodowego- Żaden z żydowskich kan- 
(frdalów Labour Party ido został wybrany do 
narłamenłj. Z pośród dotycliczasowych żydo­
wskich członków grupy Herberta Samuela w y- 
Krani zostali, prócz samego Samuela, również 
n jr. James de Roteobild, major H. L. Nathau i 
Porcy Harris. Nadto w ybrany został p. Bar- 
■ett Janner, który nie był członkiem rozwią- 
Słauej Izby Gmin. Pos. Janner został w ybrany 
,W W hitechaoel i pokonał koutr-kandydata b- 
hfaksera żydowskiego „Kida“ Lewisa, w ysta­
wionego z  listy stronnictwa MosleyJa- Na Le­
wisa oddano zaledwie 154 głosy. Dwaj kandy­
daci stronnictwa Samuela, Philip (iuodalda i L. 
fil Franklin, pozostali w  mniejszości.

Hore-BelisLa (grupa sir Simona) został w y­
b rany  olbrzymią większością 14.420 głosów. O 
m andat rywalizował z  nim kandydat Parrji P ra  
cy.

Ź ramienia konserw atystów  ponownie w y- 
brarr' zostali następujący kandydaci żydowscy: 
b- min. A. M. Samuel, Samuel Samuel (brat 
zm arłego lorda Boaisteda), major Izydor Sal- 
mon, oraz wiceminister lotnictwa sir Filip Sas- 
soon. Nadto w ybrani zostali L. H. Gluecksiein, 
A. M- Lyon, Dudeley B. Joel i T.Levy.

Z pośród posłów nie-żydowskich, którzy od­
gryw ali poważna rolę w kwestii palestyńskiej, 
nie zosiaii wybrani Dr. Drummond Shiels i pułk. 
Kenworthy. Pos. W ad^wood wszedł do Izby 
Gmin oez wyborów, gdyż w jego okręgu nie \yy 
stawiono żadnej kontrkandydatury. Przyw ódca 
grupy antysjonisycznej na terenie parlam entar­
nym w L ondynie, pułk. Howard-Burv, nie w y­
stawił swej kandydatury do obecnych wybo­
rów.

Sprawa Harsmanna
Wiedeń (ŹAT). W ładze sądowe nakazały 

przeprowadzenie dochodzeń w sprawie włóczę 
g i-żeb rak a  Johanna Schneidera, który kilku­
krotnie przyznał się do popełnienia m orderstwa 
na osobie ojca Filipa Halsmanna. Od wyników 
dochodzenia zależeć będzie rehabilitacja skaza­
nego za ojcobójstwo i następnie ułaskawionego 
Filipa Halsmanna,

W Brazylii wybuchła rewolucja

Ja k  już donieśliśm y, w ybuchła w Brazylj.i rcw olucjsą skierow ana przeciw  prezydentowa Ckftuho 
Y argas. Rewolucjonistom  udało się zaw ładnąć miastem Pernam buco. Na zdjęciu widzimy jednę 

z głów nych ulic w  Pernam buco o raz  podiobizmę prez. V arg as‘a.

Uczony iycfowshi
w Ak< demji papieskiej

Rzym (ŹAT). Z osobistej inicjatywy papieża 
słynny m atem atyk żydowski prof. Talio I,evi- 
Civita został mianowany „rzeczywistym czirn 
kiern.,'?,Pa pieskiej Akadepiji Nai'kow7ej“. Jak do­
noszą, zdając papieżow i sprawę z naukowych i 
osobistych zasług prof. Levi-Civita, komisja A 
k a demji wzmiankowała między innemi, że prof. 
Civita jest pobożnym Żydem- który w święta 
żydowskie bierze udział w nabożeństwach w 
synagodze nad Tybrem. Papież miał w7 odpo­
wiedzi zaznaczyć: „Wiem. że Levi-Civita jest 
Żydem, Lecz wiem również, że jest on wielkim 
uczonym11.

Prot. Levi-Civita uchodzi za „w łoskiego Ein­
steina11 I jest jednym z najgłębszych znawców 
einsteinowskiej teorji względności. Pod pew­
nym względem prof. Civita jest jednak poprze­
dnikiem prof- Einsteina, gdyż ostatni w uzasa­
dnieniu swej teorji w yzyskał niektóre formuły
matematyczne prof. Civita- 

* * •

. Mediolan (ŻAT). Odbyło się tu uroczyste od­
słonięcie pomnika słynnego medyka włoskiego, 
b- rektora uniwersytetu i prezydenta miasta Me 
djołanu, prof. Luiggi Magnionoli ego. — Pomnik 
znajduje się na tarasie głównego wejścia do n- 
niwersytetu. Jest to dzieło dłuta znanego rzeź­
biarza żydowskiego, Arg i na. MinerbBego.

Ujęcie i rozbrojenie krwawej 
bandy antysemickiej

Dzięki energicznej interwencji prefekta pro- 
fekta prowincji Marmarosz w Rumunii udało się 
zapobiec wybuchowi krw aw ych rozruchów an 
tyżydowskich w okolicznych miasteczkach. W 
prowincji M armarosz zauważono wzmożoną 
działalność „Żelaznej gwardii11. Napady na poje 
dynczych Żydów stały się zjawiskiem codzien- 
nem. Niedawno delegacja Żydów udała się z in 
terwencją do prefekta Jurca a w7 wyniku inter­
wencji dokonano rewizji u właściciela hoteli, 
nazwiskiem Manolache. Rewizja dała sensacyi 
ne wyniki, ujawniła bowiem plan urządzenia po 
groma Żydów w trzech miasteczkach- Pogromy 
te miały się odbyć w pierwszych dniach listo­
pada. W ykrycie spisku i aresztowanie przywód 
ców w yw arło silne wrażenie wśród ludności 
żydowskiej.

EólFiiFYKO
ZE SPORTU KOŁOWEGO 

WYŚCIG DOOKOŁA LOM BARDJI w ygra ł B in­
da. M istrz szosowy Włoch, G uerra, wycofał się 
z biegu k  powodu fatalnych stosunków atm osfery­
cznych.

PIERW SZY  ,SIX - D A Y S1 TEGOROCZNY W 
MOTREALU wygrała pa77a Peden—Lepage przed

OPERETK a  ŻYDOWSKA

„lny miłości" Pereca fandlera
W  operetce tej dzi .je się w iele dziwnych a po­

ciesznych i Leczy; najbardziej jednak intryguje 
słuchacza pobłażliwość i niespraw iedliw ość cza­
su, który jedną niew iastę porzuconą przc-z na­
rzeczonego obdarza między pierwszym  a drugim  
nkie.n córką na w ydaniu, siostrę zaś owej itiew ia 
sty i jej nabytego męża pozostaw ia niezmienio­
nych w wyglądzie, hum orze i bezdzielności. Cie­
kawe, kto tu zapom niał o .,zębie czasu": autor eży 
reżyser?

L ibretto  i muzyka w zorow ane ńa stu innych nie 
żydowskich o perełkach, tylko z innemi postacia­
mi i językiem, posiada szlagiery i łzaw ą ckli- 
\  ość m iędzynarodową, co jednak naszej (i na 
szej' publiczno le i się podoba Przygotowane i  
w ykonana została -o,perełka bardzo starannie i 
żywo (za żywo) elioć mimolo trw a ła  dług,, t  le- 
lren t f : ” ivmentalny reprezentow ali pp. Nechama, 
w ielka widocznie rulynicirka sceniczna, swobo­
dnie i tem peram entnie g ra jąca  o raz nieco sztyw­
ny Grinhauz; humorem tryskały  postacie: pp. Ctla 
sza. pełnego konceptu i dowcipu ulubieńca, pu­
bliczności, w ybitnego głosow o i aktorsko basisty  
Kadisz,a posiadającego znaczne poczucie sm aku i 
um iaru o raz doskonałego szadchena o w yrazistej 

mimice, Poznańskiego. Sympatyczną ak torką o 
miłym głosie jesi młoda p. Flaum . dziedzicząca 
zdolności sceniczne po starszej p. Flaum.

Chór złożony z trzech pań. reprezentujących 
równoeześdie balet —  już także z n a g i 1 m i n ó ż k a ­

mi, a jakże! — narobił tyle wesołego w rzasku, 
jakby na scenie śpiew ało dziesięć razy  tyle. Skro­
mna o rk iestra  pod p. Soninenhliekiem i anonimo­
w a ru tynow aną p ianistką dzielnie się trzym  i a.

Publiczność wyśm ienicie się baw iła, zm uszając 
w ykonaw ców  przy o tw artej scenie do c z ę s te g o  bi­
sow ania Dr. A.

królem szesciotlniówek, słynnym Piet «.an Kem 
penem, który m iał słabego partn e ra  Audy ego

ZE Ś W IA T A  P IE K A R S K IE G O  
NA CZOŁO EIGI A N GIELSK IEJ w ysunął się 

bepjaminck Eyerlon, k tóry  D o k o n a ł Aston YjRę 
(0:2). 2) H uddersfield Town, dzięki zwycięstwu- 
nad Sunderla,ndem (4:1). 3) A rsenał obrońca ty­
tułu m istrza ligi. 4) W estbrom w ich Albinn, dot.ych 
czasow y leader, który spadł na 4-te mi,c/jsoę z po ­
wodu klęski z Bolton W anderers f0:l). 5j Shef­
field Wednesdny. który pobił Derby County (3:1).

W  DRUGIEJ LID ZE ANGIELSKIE T prowadzi 
Bury. 2) Leeds United 

W LIDZE SZKOCKIEJ leaderem  j e s t  Mother- 
w d l przed G lasgow R angers 
. YYENNA prow adzi w  lidze austrjackiej.

FTC jest leaderem  na W ęgrzech.
MECZE MIĘDZYPAŃSTW OW E. Roland ja —Lu 

ksom burg 0:0 
LKS ZAW IESZONY został przez zarząd Ligi 

z powodu niezastosow ania się do wydanego przez 
PZPN  zarządzenia pobierania dodatkowych kwot 
do biletów  wstępu na meczu z W artą  r,a rzecz od­
budowy trybuny Cracovii LKS wnić si przeciw  te 
mu zarządzeniu protest.
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List z Tarnowo
Z pobytu B ialika. — K ronika policyjna.

W  uh. środę przybył do nas N. Ch Bialik. Zna­
komitemu Gościowi zgotow ało społeczeństwo ży­
dow skie nadzw yczaj serdeczne przyjęcie. R epre­
zentacje w szystkich organdzacyj i zw iązków sjoni- 
Stycz^ych o raz  duża liczba starszych sjonlstó.y i 
t r i  odzieży tłumm-ie przybyła na dw o zec w oczeki­
waniu B ialika. Imieniem T ar but u pow itał w iel­
kiego poetę tow. J. Neiger P o  krótkim  odpoczyn­
ku udał się Bialik do Klubu Syjonistycznego, gdzie 
W ścisłym  gronie tow arzyszy odbył pogadankę o 
książce hebrajsk ie j W ezwaniem do usilnego pro- | 
pegow ania języka i ku ltu ry  hebrajskiej zakończył 
Biaiik sw e ciekawe wywody. W  czw artek zwie- j 
dzil D ostojny Gość szkolę hebra jską oraz niekló- ■ 
re zabytki miejskie. W ieczorem w ygłosił w sali j 
t So«ola“ refera t nt.: „W yzwolenie d u c h a " .  Sala 
Sokoła szybko wy pełniła się po brzegi publiczno­
ścią, pragnącą usłyszeć słow a naszego wieszcza 
narodow ego. U derzał duży napływ  gości z p ro­
w incji o raz liczne rzesze ortodoksji, z których 
w ielu  z pew nością po ra z  p ierw szy przekroczy­
ło  p róg ' „Sokoła11. P rzeszło  jednogodzinny referat 
zosta ł W ysłuchany przez w szystkich z n iesłabną­
cą  uw agą i zrozum iałem  zainteresow aniem . W ie­
czór zagaił p. dr. Silberpfeoig. P o  odczycie odbył 
się W salach ,.Asttu*ji“ bankiet z udziałem elity 
sjondslycznej m iasta i prow incji. P rzem aw iali 
tow. N eiger (Tarb-ut), prof. K resch (szkoła h eb ra j­
ska) o raz  tow. From ow icz z Ja s ła  imieniem pro­
wincji. Poszczególnym mowcom odpowiedział Bia 
2ćk,. dziękując za zgotowane mu przy jęcie. Bankiet 
przeciągnął się w miłej i swobodnej atm osferze 
do późnej nocy. -

W  zjeździe okręgow ym  kierow ników  stow arzy­
szeń młodzieży, mającym się odbyć 15 bm. w K ra­
kow ie wezmą udział z ram ienia miejscowej o rg a­
nizacji tow. Dr. A. Chomet i H. SpieLman.

Na dwa w ieczory przybyw ają do nas Jon as 
T urków  i D iana Blunienfeld. Zostaną odegrane 
dnia 7-go i 8-go bm. „P erła  Szanghaju i „Czerw o­
na kukułka".

*  *  *

Odroczona celom przesłuchania dalszych św iad­
ków odbyła się onegdąt po ra z  drugi przed trybu­
nałem  karnym  rozpraw a przeciw ko słynnemu zło­
dziejow i Ludw ikow i Dylągowi. D yląg byl przez 
Wiele la t postrachem  małych miasteczek i miał 
w yjątkow o szczęśliwą rękę, gdyż zawsze w yw ijał 
się  z rąk  spraw iedliw ości, która pilnie go poszu­
k iw ała. W reszcie udało się policji schwytać nie­
bezpiecznego złodzieja w raz z jego pomocnikami! 
P o  'przesłuchaniu licznych ofiar w łam ywacza, zo­
sta ł Dyląg skazany na 7 lat ciężkiego więzienia, 
a jego dw aj pomocnicy i w spółpracow nicy otrzy 
m ali po pięć łat więzienia. Należy zaznaczyć, iż 
Ludw ik Dyląg stanął między pierw szą a diu-gą 
ro zp raw ą tarnow ską przed sądem w Rzeszowie, 
k tóry  z swej strony skazał go na pięć lat w ięzie­
nia. Za resztę spraw ek będzie Dyląg w krótce od­
pow iadał przed sądem w Nowym Sączu, gdzie mu 
rów nież grozi kilkuletnie więzienie. Po wielu la ­
lach w olności i swobody, nastąpią dla Dyląga te- 
oy ciężkie i długie la ta  w murach więziennych. A 
gdy kiedyś Lu-awig Dyląg opuści więzienie, bę­
dzie juz starcem  zupełnie nieszkodliwym. K arje ra  
najgroźniejszego w łam yw acza polskiego skoń­
czyła się na zawsze.

Msft z Ośw
Akr ja na rzecz „K eien H ajesod“. — Z działalności

org. „Hitaqhdulh‘‘ __ Y aria.
*- Celem przeprow adzenia akcji na rzecz ..Keren 
flajesoa" gościł u nas w bieżącym tygodniu dyr. 
Centrali krakow skiej p. Al. F inkclstcin. Miejsco­
wy komitet Agencji Żydowskiej p iagnąc, aby te­
goroczna akcja sięgnęła w głąb całego społeczeń­
stw a, urządził konferencję z przedstaw icielam i 
rozmaitych sTer ludności miejscowej. Licznie obe- 
s la rą  konferencję, k tóra odbyła się w sali Magi­
s tratu  zagaił tutejszy przedstaw iciel Agencji Ży­
dow skiej Bieg, dr. E Reich, poczem p. dyr Finkel- 
stein zreferow ał szczegółowo obecną sytuację w 
sjoniźmie apelując rów rocześnie o poparcie te­
gorocznej akcji. Na kcr.fer -ncji nastąp iło  ukonsty­
tuow anie nowegu lokalnego kom itetu Agencji Żyd 

w skład  którego weszło 5 ntesjonistów , oraz 5 
przedstaw icieli tut. frakcyj sjońskich. Niezależnie 
od tego odbyło się również w w ielk iej sali hotelu 
,.Herz‘jk publiczne zgromadzenie, na którem  dyr 
Finkelstein w dłuższym referacie nam alow ał obe­
cną sytuację polityczną całego żydostwa, apelu-

■ m r a jw r * 'S-i.alicie l i l i iI ł l f i l iR B L js I i iS ilb , *<111 Jlulf Mmlii
jac w gorących .slow ach o poparcie .tegorocznej a- 
kcji Kurwi Hajesodu. . .

, Onc-gdą/ btlbyło się W alne Zebranie o rg  ;.Hi- 
luclidulh . Do nowego Zarządu w ybrano:' Szymon 
Schróttcr — prezes. Samuel Bochnet w iceprezes, 
j  • Mannhe-imcr, S. Silbiger, J. K rakow ski, S. 
Br miner I. K ługer i inni Sekcja dram atyczna órg  
.1'Iitachdulh" odgrała dram at Audrejewa p t . : Sie­

dem jt-oeicszonyeh". -Z am atorów  .w yróżn ili- się: 
pp .' ChamęLdcs, Jc rię t i Beer, O rganizacje tej im­
prezy rooczr w ała w rekach p. J. Mannheim era. i 
S. Sehrotera.

k ra n y  czeski fabrykant' obuwia, Bata zakupi! w 
^ostatnich tygodniach od ks. Sapiehy w Libiążu i 

Chełmku w odległości b—10 km, od ' Oświęcimia 
wielki kompleks gruntów  przeznaczony nar budo­
wę fabryki obuwia. Roboty wykopowe ziem ne-już 
się rozpoczęły Jak  ' słychać, ■zakDdy Bata pod O- 
s\vięcimcm m ija  zatiudnćeć już ■/. w iosną • około 
3,000 robotnik ów

W  D w orach pod Oświęcimam wybuchł onegdaj 
groźne pożar, który z powodu w ichury w yw ołał 
praw dziw ą katastrofę. Spaliło się 7 domów, o raz 
12 zabudowań gospodarczych. Powodem pożaru — 
nieostrożność. Szkoda znaczna.
,  Sekcja szachowa ŻTGS. ,,Kadimah" zorganizo-' 
w rła  onegdaj w ielki turniej szachowy o mistrzu- 
stwo Oświęcimia. Do turnieju zgłosi to się około 
40 szachistów  Rozgryw ki wzbudziły w śród mło­
dzieży silne zainteresow anie, gdyż jest to pierw  
sza tego rodzaju im pieza w  Oświęcimiu f l \  W .)

W styczni^ odbędzie się ogólny 
zjazd  gnr'n żydowskich w Polsce

Jak już donosiliśm y, od-był się w ubiegłą nie­
dziele w W arszaw ie zjazd przedstaw icieli gmin 
żydow skicn w Polsce w spraw ie rozporządzenie, 
rządu o budżecie girnin. N a^-jazd  przybyli przed­
staw iciele gmin ze Lwowa, K rakow a. Lodzi, L u­
blina, S tanisław ow a, Tarnopola. Kielc, B iałego­
stoku i Torunia. Zjazd zagaił p. Mazur. Radni sjo- 
nislyczni żądali, ażeby na porządku dziemny m zna­
lazła się spraw a parag ra fu  20 ordynacji w ybor­
czej do gmin żydowskich. Potem atoli w niosek.len 
został w y co fa n y 'la  skutek apelu szeregu mowyów 
którzy potępiając p a ra g ra f 20 dom agali się w yłą­
cznie dyskusji nad nowem rozporządzeniem  rżą- 
dowem Zasadniczy refera t o tem rozporządzeniu 
w ygłosił adw okat Griir.stein z W arszaw y, ‘w yka­
zując żc rozporządzenie to sprzeczne jest z kon­
stytucją. P o  referacie usiłow ał bronić nowego roz 
porządzenia osławiony' p. Mimcberg, poseł sana­
cyjny z ram ienia Agudy ale nawet w kołach Agu 
dy, w ystęp p Mincbergn w yw ołał oburzenie. W 
dyskusji zab iera li głos dr. Allen (Lublin), dr.' 'R a­
fa ł Land a u ;(K raków), k tóry  w ypow iedział się 
przeciw ko ograniczeniu kompetencji gminy, p. Ja- 
feei (Lwów), dr. Schipper (W arsazw a), dr. j-oit- 
lie-b (W arszaw a), o raz  pp. E iłenberg, Lewin, 
F riedmamn, T rusker. d r P a in e s , dr H-e-teprn ii-ct.

\ \  wymi-Ku zjazau uchw alono w yłonić komisję, 
k ló ra  ma za zadanie 1) za jąć się wszystkiemj. bi-ie- 
żącemi spraw am i, które są złączone z o stan iem  
rozporządzeniem  o finansach w  gminach i 2) zwo­
łać ogólno- polski zjazd gmm żydowskich Komi­
sja ma opracow ać regulam in i porządek dzienny 
zjazdu gmin, który ma odbyć się w styczniu ly32 
roku. Kom isja składa się z ośmiu osób, trzech 
z W arszaw y i po jednym przedstaw icielu z Lodzi. 
Lw owa, K rakow a, W ilna i L-ubiina.

 o§o---
SFNATOR DE BRUCQUERE U P0.4 LESJONI- 

STÓW
Jak  wiadomo, baw i w W arszaw ie w związku 

z procesem brzeskim, przyw ódca robotników  bel­
gijskich, prof. de B rucąuere Niedawno przyjął 
on delegację Poale Sjonu, k tó ra  ooi.tform ow ała go 
o colach tej grupy. De Brucąuere z zainteresow a- 
riom  ituorniow al się o pracę Poale Sjonu, szcze­
gólnie o pracę w Palestynie.. De Brucąuerę był 
rów nież obecny na specjalnem zebraniu organ iza­
cji w arszaw skiej Poale Sjonu. gdzie - powitat go 
inż. Reiss Prof. de B rucąuere w'ygłos;ł ta zebra­
niu referat o sytuacji w socjalizm ie I o znicze*. 
niu Palestyny dla robotników  żydowskich i so­
cjalizm u

SĄD DORAŹNY W TORUNIU
W  poniedziałek 2 bm. rozpoczął się przed są­

dem doraźnym  w Toruniu rozpraw a urzeciwko 
P io trow i K lam żyńskiego i Schulkemu o sk a r­
żonym o szereg napadów z b ron ią  vv ręku. Stali

oni na czele szajki składającej się z 7-min osóK 
która od droższego czasu była postrachem  mie- 
szkańpów w ojewództwa pomorskiego.

KRW AW Y DRAMAT MIŁOSNY W WARSZAWIE
W W a rsza w ie . przy .ul. Grójeckiej 07 ro /eg ra ł 

się w. ubiegłą, niedzielę k rw aw y dram at mllosay. 
W domu tymi .mieszka z rodzicami 23-1 »ln i a Rytka 
Regina Goldberżanka, ltianicu-rzyslka, tórktt h tti- . 
d la rza  G. przed 3 laty poznała 23-letniego M ..a- 
ch-iuana, szewca, który przez 2 laty  jako sublo­
kator m ieszkał u, jej. rodziców. Ponieważ wkrótcu 
oświadczył się o córkę, przeto rodzice jej zgo­
dzili się i od tej pory Lachm an jadł i pil na ra ­
chunek, przyszłego ożenku.

Po niejakim czasie Lachm an pou pozor. rn za­
kupienia' sobie sądu we w si w rodzinnych giro- . 
nach, w yłudził od narzeczonej znaczną gotówkę 
i wyjechał, Na listy  narzeczonej me odpow iadał. • 
Przed 4 tygodniam i Lachman w rócił do W arsza­
wy i zam ieszkał u szw agra, uni1 a j ą c  spotkan a 
z narzeczoną. YV dodatku jeszcze narzeczona do­
w iedziała się. iż. L. zaręczył się w rodzinnej wsi 
z jakąś panną, która m iała wkrótce przyjechać 
eto W arszaw y i tu odbyć się miał ślub. Lachm an 
-oświadczył, że <ta%yn,-p już pieniądze Goldoerżanki 
strac ił i nie ożeni się z nią

W szystko to dopeln-ilo m iary goryczy. W nie­
dzielę" około godz. 7, gdy. Lachm an spiesząc się 
do  p racy  jarzechodsił przez bramę do-.nu przy ul: 
C-róje-ckiej. Zaczajona Gołdbc.rżanka w ystrzeliła 
do niego 4 razy. z rew olw eru. Jedna kula ugodzi-' 
-,ła Ł. w klatkę piersiow ą. Ranny upaoi, spraw czy 
ni zaś w padła do m ieszkania, otw orzyła d rzw i 
balkonu, zam ierzajęc praw dopodobnie wyskoeżyć 
z 2 p iętra na ulicę. Matka zrozpaczonej pobiegła 
i chwyciła córkę w  momencie, gdy ta  zam ierza­
ją  przesadzić poręcz balkonu. Rań-riego opatrzył 
lek.trz pogotow ia i przew iózł go do szpitalu. T ata 
dokonano operacji wyjęcia kuli. Goidiot rżantoę 
aresztow ano.

AWANTURA W „A D R JIJ
W znanym dancingu w arszaw skim  ,,A drjac‘ dio- ' 

szło do skandalu  na tle zatargu  pomiędzy pewnyuir ; 
zit niianincm a dyrygentem  ork iestry , Peterstńir- 
skim. Doszło do spdliczkowania na sali. DymygenU 
P etersbursk i ogłosił w  p rasie  przeproszen-ie za 
nietakt i niestosow ne zachow anie się, wyruzajiąt 
Libolewa-nie w obec pani S. i pana B. - - :T,

p .  WlAJMANIE DO BANKU
Ubiegłej noey doK-oaiano/ na-padu na banik rizą  

rr.iośh-iiezo- kupiecki w  Zaw ierciu. Kasiarize roz-.
• pruw szy kasę, sk rad li 2.000 zł w gotówce. 

POTRÓJNE MORDERSTWO I -  SAMOBÓJSTWO 
< Z B orysław ia donosi PAT: W  niedzielę w ieczoi 

rem S tanisław  K łusak zastrze lił sw ą narzeczoną 
Janinę H rebniuk, a  następnie ciężko zran ił jej 
siostrę  Anielę: P o  dokoi.anem zabójstwie pi order-: 
ca udał się do swego domu, gdzie zastiZełP  go­
spodynię, a następnie w ystrzałem  z rew olw eru  y t 

5 usta poznawil się życia.

j AY TuREK , H LISTOPA DA
K raków  (3l2.8) ll"40 Przeg-, p iasy . l l  08 Sy­

gnał, hejnał. 12‘10 Kom. meteor. 12'ia Gramoł. 
15:Ó5 Kom. gosp. 15115 „Uhwiłka lotnici.a“ 1S‘Ą5 
Dla żeigiugi". 15‘50 Dla dzieci: ,J ia  w yra ju" B,
I ł er Iza i ,,Lisły od dzieci". 10'20 „O Jan ie Osfrro- 

: ń'ogu‘‘ — d r  J. Lichitonsiuhl. 16 40 Gramóf. 17‘10 
„Zagadnienie dziedziczności a wychowanie" — 
■prof. ^ r. E. Crodlewski. 18‘3A Koncert fi-Ih Warsz. 
dy.L F itelberg, St. Ta%vroszewicz (s-krz.): W agner 
Sttcns, M usorgski 1850 Rozmaił., koinur.. lb tlś  

i Giełdę zboż. 19‘10 Fełjet. „Z teki "Uiomob-pŁSty" 
— J. Lankań. 19'30 Gramof. 19'45 Dziennik' praS.

I 20 Feljot, „D roga życia" — W. Grabińska. 2015 
K cnćert: dyr Ozim-iński, A L ipow ska (sopr.), L 
‘D w o rak o w sk i. (skrz.): Autoer, Korngołd, Bcajól, 
L istz. 21*55 Skrz. poczł. lech-n. W iadom .1 kult. K ra ­
kow a. 22‘10 K oncert klawesyn.: M. T. Kazurc (Ra 
ntoau, Scarlatti). 22*40 Dziennik pras., kom ' me­
teor* sport. 23 Muz tan.

Katowice (408,7) U '40—16 40 p. K ra k ó w '-'10*40 
.Bajeczki, 171 0 -1 9  p. Kraków . 19*05 D. c powie­
ści. 19*20 „M onolord— fortepjan": 19*45—24 p. Kl*a- 
ków.

Lwów (38t> 7) 11 4o—1925 p, K raków  19*25 Dzie 
je wynalazku' 19'45—24 p KiakóAv 

1 Sztu tgarJ (36C1) 17 05 Muz 2015 Kabaret.-
P ra g a  -486.2)' 19*35,- 20. 21'30, 22*20 ..Muz.
Wiedeń (51(9.4) 11*30. .17 Muz ‘19 Ó pe».. ..
Budapeszt ;550ó.) i K- IPCłO. l9'30. 2110, 22Ł6 

Muz
Rzym Ą41.2) 17 30, 21 Muz., u-perą.
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Maurycy Gottlieb
Ma marginesie projektowi

„Ciernie dostały  się twem ł losowi w u-awia- 
le, atoli weź je jako zrządzenie losu; tapKże i 
róża rozw ija się z cierni" — pisze Gottlieb 
m y śląc  o niedoli sw ych współwyznawców.

„Gdy w iosna wróci, w tedy  i ja  d© ojczyzny 
wrócę, abym  się w ięcej nie oddalił od niej", 
pisze innym  razem  do  swej siostry Anny w 
głębokiej tęsknocie do Polski.

M aurycy Gottlieb urodził się w Drononyczu 
dnia 21 lutego 1856 r. Ojciec jego był właści­
cielem rafiner je, stracił jednak na n iefo itun- 
nych interesach cały swój mająteK. Ojciec 
Izak Gottlieb należał dc ściśle przestrzegają­
cych przepisy religijne, jednak w siódmym 
roku życia posłał Maurycego do szkoły OO. 
Bazyljanów. Już od najm łodszych lat roial 
Maurycy niepospolity talent do rysunków W 
r. 1869 rozpoczął naukę m alarstw a we Lwo­
wie. a w r. 1872 mając lat 16, w akadem ji 
sztuk pięknych we W iedniu. Pcd silnem wra 
żemem obrazu Jan a  Matejki „Rejtan", m ając 
lat osiemnaście przybył w r 1874 do Krakowa 
na szkołę sztuk pięknych.

Pisze o nim jeden z kolzgów. „Młodzieniec 
o typie twarzy biblijne semickim, cerZe śnia­
dej, o oczach barwy ciemno szafirowej, głę­
bokich, serdecznych, szeroko patrzących na 
świat i na ludzi... o serru wzniosłem, o duszy 
natchnionej, ukochał calem swein jestestwem 
ziemię, na której urodził się i wychował, nie 
zapominając jednak ani na chwilę, że inne 
Jeszcze ma posłannictwo do spełnienia".

W  szkole krakowskiej odnoszono się do 
niego z rażącą niechęcią tan ze strony jednego 
z profesorów jak ze strony kolegów, w ynika­
jącą z zazdrości, co spowodowało go w r. 1875. 
Jo opuszczenia Krakowa, skąd udał się do 
Monach Jum. —

Szykany, na jakie był narażony z powodu 
swego w yznania nie wpłynęły na niego de­
prym ująco, lecz zmuszały go do głębokiej za- 
'dumy nad niedolą swych współwyznawców, 
u c z ił się wraz z nim i mocno w praw ach 
Swych pokrzywdzonym. „Postanowił więc (są 
to jego własne słowa) odtąd dla swego bied­
nego narodu pracować, tegoż cierpienia, wie­
dze i świetność i wytrwałość w obrazach 
przedstaw iać". T ak  pow stał „Uriel Akustak 
„Żydzi modlący się w Dniu Pojednania", „Ka 
zim ierz W . i F.sterka", ;;Kazimierz W. nada­
je  Żydom praw a".

OSYP DYMoW

Z księgi wspomniert
13)

lm bardziej zbliżano się do czasu wokół roku 
1905, tem donośniej rozbrzmiewał głos protestu. 
Suoltczeństwo nie odnosiło się już biernie, pozo­
stawiając pole działalności młodzieży rewolucyj­
nej. Ferment nie oczczędzd również elementu, mo 
żnaby przypuszczać, tak pewnego jak duchowień­
stwo. Dużą sławę zdobył rychło pop Grzegorz 
P e t r o w .  Kazania jego, odczyty zdobywały mnó­
stwo słuchaczy. Był młody, posiadał przyjemne 
miłe exterieuT i ujmował ludzi wewnętrzną szcze­
rością Idee, jakie głosił, nie były wcale tak nie­
bezpieczne. ale popularność jego rosła z dnia na 
dzień. By zapobiec temu, władze pozbawiły go u 
rzędu. Odtąd był osobą prywatną i od kazań prze 
szedł do odczytów, jakie wygłaszał we wszyst­
kich większych środowiskach z olbrzymiem po­
wodzeniem. Umarł jeszcze przed wojną światową 
Wskutek choroby serca.

Niepowodzenia wojny japońskiej były nazbyt 
Widoczne. Ludzie poczęli się niepokoić. Społeczeń­
stwo zaczęło się organizować Rozpoczął się t. 
zw. okres politycznych kongresów. Rząd nie miiał 
odwagi przeciwstawiać się, pragnął jednak mi- 
moto wijdzieć, co się właściwie dzieje i jakie żą- 

, dania stawia, naród. Wedle rosyjskiego zwyczaju 
,• zebraniom tym towarzyszyły przyjacielskie ban­
kiety. Jeden z żądnych wiedzy petersburskich 
wachmistrzów przywołał po jeanem z takich ze­
brań kelnera danej restauracji do siebie w spo­
sób tajemniczy:

— Cny usługiwałeś tam?

jako Zyd i Polak
mej wystawy pamiątkowej

/W r. 1878 wyjechał do Rzymu, gdzie zawarł 
znajomość z Henrykiem Siemiradzkim. W 
czasie pobytu w Rzymie przybył tamże Jan 
Matejko. Polscy artyści malarze urządzili na 
jego cześć bankiet. Po toastach na cześć Ma­
tejki zabrał głos artysta Laszczyński i pize- 
mówił w następujące słowa:

Moi panowiel Wśród nas bawi obecnie mło­
dy a z talentu już znany artysta Gottlieb. Mło 
dzieniec ten jest Izraelitą. Nam wszystkim  
sał się drogim i miłym, jakkolwiek od ni«da- 
wna do Rzymu przybył, a -stal się naiu arogim 
dlatego, ze pozostał uczciwie przy wygnaniu i 
tradycji swych ojców, pochodzenia się swego 
nie wypierał, a ojczyznę swą Polskę jako pra 
wy Polak miłuje. Jego dzieła wykazały, że i 
Izralici, do sławy kraju przyczynić się mogą, 
a twórca tych obrazów sam udowodnił w ja­
kiej zgodzie z nimi żyć możemy "

Gottlieb był do tez wzruszony temi słowa­
mi, dziękował za objawy szacunku i sym pą- 
tji, zapewnił, że tylko bezprzykładne nieJco- 
leźeńs.iość rówieśników spowodowała go do 
wyjazdu zagranicy PrzyrzeKi jednak nieba, 
went \\róc?<* do ojczyzny i d la ;vj sławy P u ­
cować wedle sił i możności. Zanim  Gottlieb 
wypowiedział swoje myśli, przystąpił do nie­
go Matejko i go malował. To samo uczynili Sie 
m iradzki, hr. Kulczycki i wszyscy inni o- 
becni. —

Gottlieb dotrzym ał przyrzeczenia i mimó 
stanowczego przeciwu ojca przynył z począt. 
kiem 1879 do Krakowa, gdzie m alował o b ia . 
zv jak „Jankiel i Zosia", „Bolesław Chrobry'*, 
;:Jan Sobieski przy jmuje posłow austriackich" 
„Przysieaa Kościuszki w Krakowie" itd„ świad 
cząte o dużym patrjolyżm ie Gottlieha 

Skutkiem silnego zaziębienia um arł w nocy 
z dnia 16 na 17 lipca 1879 r. o godz. 3 nad ra- 
npm w szpitalu św. Łazarza, śm ierć jego zo­
stała przybrana legendą otrucia przez zazdro­
snych kolegów'.

Przpdemną Jeży broszurka pam iątkow a z r. 
1892 wydana przez p. Dyr. Salomona S p ik e­
ra, jako sekretarza komitetu odsłonięcia pom 
nika Gottlieba, której zawdzięczam powyższe 
fakta. W  tejże znajduję mowę z okazji odsło­
nięcia pomnka, wygłoszony przCz p. lgnącego 
Sussera, z której cytuję:

„—  Guttlleb cierpiał podwójnie, z tyb

— Tak, wasza wielmożność.
— Gzy słyszałeś, o ozem tam mówiono’!
— Nie jestem głuchy...
— Czegóż więc żądano tam?
Poczciwy kelner, odpowiem'ał mętnie:
— Przeważnie „Marsanu"... (kaukaska woda 

rainera-lma).
Z powodu tej odpowiedz śmiała się ćąj i ho^ja, 

chociaż czasy zupełnie nie usjx sabćały do śmie­
chu. Zaczęto koni tylucję nazywać mianem ,Jśąr-
san‘u". * * *

Przyszła historyczna czerwona m©dziełj , 9. sty­
cznia (według rocyj-kiego kalendarza), której 
smutny przebieg znany jest dosi ateczmie. W łw- 
tersbuigu wiedziano, że pop Gapon i niejaki Mar­
cin Iwanowicz (inżynier R u t e n b e r g )  popro­
wadzą robotników przed cara. Ulice wypełniała w 
sposób beztroski zbijająca bruki publiczność Ni­
gdy nie zapomnę dźwięku tego rogu który Jął 
znak satwy pułkom zimowego pałacu carskiego. 
Nigdy nde zapomnę panicznego stracili uciekają­
cej ludności — pierwszych uchodźców.

Z inżynierem Rutenbergiem spotkałem się na 
wiele lat potem, w Nowym Jorku i zaprzyjaźniłem 
się znim. Zamordowanie popa Gapon a, w czem 
Rutenberg brał czynny udział, dawno już utonęło 
w przeszłości. W czasie licznych naszych rozmów, 
niesamowitej tej historji nde poruszyliśmy ani ra­
zu. Natomiast Rutenberg, znany socjal- rewolucjo­
nista, opowiedział mi dużo o prowokatorze Ewuo 
A z e wi e .  Znał go bardzo dobrze.

— Żywiłem ku niemu zawsze instynktowną nie­
ufność — powiedział przypatrując mi się przt^z 
okulary swojem pewnem, wnikliwem spojrzenl^n 
Starałem się uczucie to zwalczyć. Uważałem, że 
jest rzeczą ntitesenuą, że mydlę tak, i uważałem

Łułu swego geniusza i pochoazenia W ym ów, 
nic skarżył się Gottlieb w listach swdich do 
przyjaciół i rodziny na ei"h*, drobne szykany 
i upokorzenia, których doznawał bez przyczy 
ny i znosić musiał niewinnie, a jedynie dla 
tego, że był żydem. Mimo gtębokiej
miłości dla ojczyzny, która ożywiała Lałą jego 
działalność i natchnęła niejedna twóiCZą m y­
ślą jego wyobraźnię nie znalazł Gottlieb prze. 
baczenia za winę swego pochodzenia. Cier­
piał za nia moralnie, znosił piętno pary asa, a 
żal swój głęboki przelał na postacie swoich 
bohaterów, skarżących się na obrazach jego 
oczami, tak pełnęmi bezLizeznego smutku i
z a d u m y  — Smutna i ciemnj to karta
z  życią Gottlieba, Przemawia ona do nas dzi­
siaj jeszcze ponurem! głoskami i niema mię­
dzy nami nikogo, ktoryhy slow jej nie oaczuł 
w głębi duszy. Gottlieb dążył do wiatła, bra­
terstwa, swobody, a gdy na ciernistej drodze 
nie znalazł wyjścia z ciemności, krwawą dolę
sWa opłakał iz ą m i. — Gzy po śmierci
Gottlieba nastąpił ten przełom, ie  wkrótce z  
za chmur lprzeozeń wyjrzy słońc*, pojednania 
i braterstwa Czyż dzisiaj nie czujemy pod 
własnymi nocami gizęskiego grantu Wulkanu, 
na którym ciemną i nieznaną się nur. wska­
zuje przyszłość. —   W alczymy z wstecz-
nictwem z jednej a z uprzedzeniem z d.ugiej 
strony, idziemy naprzód po drodze ciernistej 
ku przyszłości jasniżjszej i lepszej, której 
światło nas nęci \ pociąga, któż nąju jednak 
Ząr-ęcsj'. że nie legniemy wśród zawodu, jak 
nieodżałowany nasz towarźysr dośzedł do 
celu?" - i

Tak przemawiał i czuł ktoś czterdzieści lat 
terńn. było to w Polsce pod zaborem, Uraź je­
steśmy w Polsce oswobodzonej, niepodległej i 
jak dziwne te słowa są d?iś. gdy urządzamy 
wystawę pamiątkową bł. p. Gottlieba, aktual­
ne. Na ulicach Krakowa, gdzit żył i tworzył 

Gottlieb. przed żydowskim D p f m  Akademie’ 
kipi, gciłie urządza się wystawę pamiątkową, 
demonstruje endecka młodzież akademicka. 
Żydowscy adepci sztuki z trudnością flo Aka- 
demji sztuk pięknych, a artyści do wystaw są 
dopuszczani Na Uniwersytetach panuje fak­
tyczny „numerus clasus".

Jestto smutny onjaw, jednak pomimo tęgp 
wierzymy, że wystawa i duch Gottlieba dopo­
może do braterskiego współżycia i jasnej P W  
szłości.

Kraków, w listopadzie, 1931
am ScuBblm.

że aie iuąmi prawa odnosić się w twi spc-łOW QO 
człowieka, który W partji naszej piastował tal 
wysokie stanowisko. Na nie się to jednak, nie 
przydawało. Dlatego też zdemaskowani! fe- nit 
uczyniło na mnie tak przerażaj. pegc wrażenia, . 
•,ak na innych przygo-awwpY byłęsn pot«aflwi we- 
wi ęn-ande

— Czy dawał panu jak: powód tej a,»utnoaęi? 
Czy zauważył pan co?

—Nie. Nigdy mic korUretinagic,. A jednak pozbyć 
nie toogioui się tego uczucia. Pewnego ra«u pia- 
cować mus,, ałam z s zewem w jednym pokoju. 
Spnł twardo, jęczał jednak okropnie we śnie, jąk- 
by chory. Od wtaau dc czasu słychać było wyia- 
żnic słowa: „0 Boże! O mój Boże! -.*, potem aru 
wu przykre jęczenia. Tak spędził caią noc. Kiedy 
opowiedziałem n«u to następnego ranka, za.pyi.aJ 
A zew: „Czy mówiłem co przez ser0 * Postawił to 
pyiame w tonie wupołnie niewinnjm. ćząoe legc 
jęki pv*yjj «n piałem sobłer kiedy ujawniła się bez 
czelna rola, jaką odgrywał AzeW.

Nte m^głein powstrzymać się w postawieniu Ru- 
ttittorgowi może uiecałkiem traktowanego pyta: 
ria:

— Uóżby paw uczywł, gdyby pan teraz spotkał 
Azewa? (Azew żył wtedy jeszcze).

Ruionborg spojrzał na mnie twarda, ponuro, z 
bibiijaną sorowośclę. Potem Dodn.ózł w górę ol- 
Dirzymie pięści i powiedział:

——— Zadusiłbym go tenji jękami!
Mimowoli stanął p r  edemna a być może 1 przed 

Rutwnbergiem w hwiłi tej obraz: marz.*c 19C3.
Willa w Ozerki, nad fińssą linją kolejową a W 
domu tym zwłoki popa Gapona.

Potem opowiedizał mi Rutenberg drowny chara- ; 
kterystyczny epizod: (C. d n.)
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SALTO M O RTALE
9  SENSACJA ŚWIATA — AKCYDZEŁO E. DUPONT’ó
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Uchylom. konfiskata 
„Now ego Dziennika1"

Otrzymujemy liaftapującc pismo urzndowe Są­
du O kręgowego w  K rakow ie z dnia 31 paździer- 
u ika b>r.:

„Sąd Okręgowy, W ydział IV karny  w  K rakow ie 
n a  posiedzeniu niejawnem  w dniu dzisiejszym  po 
W ysłuchaniu w niosku P ro k u ra to ra  Sądu O kręgo­
w ego w  K rakow ie w ydał następujące 

p o  s t a n o w i e n i e :
1) U chyla się po myśli par. 489, 493 austr. proc. 

karn. zarządzoną i w ykonaną przez Starostw o 
G rodzkie w  K ranów ie dnia 28 X. 1931 . I oofi-
skatę czasopism a „Nowy Dziennik" Nr. 289 z daty  
28. X. i931 r. z powoou treści:

1) artykułu  zamieszczonego na stronie 2 pt. „Ze­
znania p ierw szych czterech oskarżonych" od sło­
w a „katusze" do słow a „zaistn iały" . albowiem 
treść  tego ustępu nie zaw iera znamion żadnego 
przestępstw a.

Przew odjiiczący: Dr. Czerny wr. P rezes Sądu 
Okręgowego.

P rotokolant: R appaport wr.

P n y w M c a  Nisrachl 
rabin Fischrran w Fraka wie
W  najbliższych dniach przyjeżdża do K rakow a 

prezes Rady naczelnej św iatow ej organizacji „Mi- 
z rech i" i członek Komitetu Acyjnego św iatow ej 
org. sjońskiej rabin  J. L. Fisohm an z Jerozolimy. 
Rabin Fischm an w ygłosi szereg przemówień w 
K rakow ie i weźmie udział w  zjazdach rk rę g o ­
wych organizacją mizrochistyczi ych Zach. Mało­
polski i Ś laska o raz pi zepr owadzi akcję na rzecz 
instytwcyj religijnych w  Palestynie.

Na odDyiom w  niedzielę dnia 1 bm. w smnnem 
posiedzeniu Egzekutyw '7 i komitetu lokalnego o ig . 
„M izrachi" w  K rakow ie w ybrano kom itet przy ję­
cia rabina Fiscbm ana. k tóry  przystąpił do op ra­
cow ania program u pobytu jego w K rakow ie.

Jak aresztowano autora 
anonimu?

W  związku z zamieszczoną przez nas we wczo­
rajszym  numerze w iadom ością o anonimowym li­
ście, podajemy poniżej szczegóły atresztow ania 
au to ra  tegoż pisma. Władzie policyjne powiado- 
ndone o całej spraw ie w ysłały wyiiwadowców na 
ul. Rakow icką, którzy zauważyli młodego chłop- 

ica przechadzającego się przed bram ą Zbrojowni. 
'W ygląd lego zgadzał się z opisem chłopca, który 
wręczy! list p. R na ul. F loriańsk ie j. Chłopiec 
s ta ł przez chwilę na ul. Rakowickie!, poczem udał 
się w  stronę m iasta i na rogu ul. R akow ickiej i 
Lubom irskiego spotkał się ze stojącym tam  męż­
czyzna. z którym  zaczął rozm awiać. W tej chwili 
zostali obaj przez w yw iadow ców  przytrzym ani. 
Jak  sie okazało, chłopak nazywa się Antoni Dzie­
w oński fiat 141 zam. przy ul P aste rsk ie j ko lpor­
te r gazet i został przez p. R. rozpozna n "  jako
Jen. k tóry  w ręczył mu list na ul F loriańskiej. Dru
glin osobnikiem był S tanisław  U rbanek (lat 28) 
ś lusarz zam. przy ul. K rólow ej Jadw igi 24. Był 
on już karany  2-letniem więzieniem. Urbanek nic 
przyznał sic do autorstw a anonimu, p róba p i­
sma wykazała jednak, iż pismo jego jest identy­
czne z pismem listu U rbanka odstaw iono do 
więzień sądowych.

  DZTS NOCNY DYŻUR A PTEK : ul Szcze­
pańska 1. Kościuszki 18, D ługa G(S M ikołajską 4,
D ajw ór 9 i K alw ary jska 27. j

— I. P O D W IE C Z O R E K  T O W A R Z Y S K I w Zje­
dnoczeniu Kobiet Żydowskich WIZO Rynek gł 29 : 
I. p. odłx dzie się dziś, we w torek. Referu je p. dr. ; 
S li l le ro w a  n. t. K obiieu ruch pacyfistyczny. P o ­
czątek o godz 6-tej. W stęp dla członkiń i w prow a 
dzonych g o śc i.

Akademicki Związek Pacyfistów 
potępia e iscc sy na Uniwersytecie

Z arząd Akadem ickiego Związku Pacyfistów  w 
K rakow ie nadsyła nam następujący kom unikat: 

„U niw ersytet Jag iellońsk i był znowu w idow ­
nią bezmyślnych i oburzających zajść, w yw oła­
nych przez pewne grupy młodzieży, które w  okre­
sie zbliżających się w yborów  do instyuucyj sam o­
pomocowych w  ten niegodziwy sposób usiłu ją 
w skrzesić sw oją popularność. A w antury takie po­
w tarza ją  się pcrjodycznic na polskich uczelniach, 
zakłócając spokój niezbędny do pracy naukow ej 
i w yrządzając pracującej młodzieży dotkliwe mo­
ralne i m alerjalne szkody. W  obecnym roku zaj­
ścia p rzybrały  obrót tem przykrzejszy, że dopu­
szczono się o nurzających fizycznych gw ałtów  na 
łych kolegach, k tórzy  powodowani poczuciem 
spraw iedliw ości, p rzeciw staw ili się słow nie aktom 
bezpraw ia.

W obec tych w ypaauow  Akadem icki Związek 
P acyfistów  uw aża za swój m oralny obowiązek 
ogłosić publicznie:

że zwalcza i zwalczać będzie wszelkie objaw y 
niespraw iedliw ości i gwałtu.

W- walce tej w spółpracow ać będziemy ze wszy- 
sikicml grupam i młodzieży, które podzielają nasz 
sposób myślenia.

W ierzymy, że ogrom na w iększość kolegów  po­
prze nasze usiłow ania do podniesienia na wyższy 
poziom życia ideowego młodzieży akadem ickiej. 
P rotestu jąc raz  jeszcze przeciw ko niekulturalnym  
aw anturom  na U niw ersytecie — pozw alam y sobie

w yrazić głęboką wdzięczność Jego M agnificencji 
ks. Rektorowi Michalskiemu o raz  W ładzom Aka­
demickim za zdecydowane i pełne godności stano­
w isko w tej spraw ie".

Zs ZarząiC.
St. Urbańczyk".

■ •  >

SYTUACJA NA UNIWŁRS KThCIE
Dzień wczorajszy na Uniwersytecie nie zaznaczył 

się żadnym burzliwym incydentem. Zarówno gmach 
Collegium Novum jakoteż wiszyslfck inne imiwersy 
teckie gmachy i onaynkii są nadal zamknięte. Służba 
uniwersytecka dalej pełni straż przy wajściiu do głó 
winOgo gmachiu, Y puszczając jedynie proresorów i 
persOinaJ urzędniczy. W  dalszym ciągiu czynna jest 
komisja dyscyplin a, na pod przew odnncTwetn prot. 
Kowaisikiego.

W  dmiu dzisiejszym matą się roapwŁąć na Uni­
wersytecie egzaminy klauciurowe (pisemne), dla kam 
dydatów stanu nauceycieJoiego. Dotychczas nie 
rozstrzygnięto jeszcze, czy podwoje Umiwcisyiteai 
zostaną otwarie na czas egzaminui, czy wpuszczać 
się Lędizie tylko kandydatów, ozy óż egzamin ułe- 
gtni; odroczeniu.

Krążą wieści, że ponowne otwarew unrwtersyteti 
i ipuidijęcie wtyl ładów noistąpi około czwartku. Oczy 
wiście zalezeć to będzie w pierwszym nzędzde od te  
go, czy najbliższe dlni przyniosą -zupełne uspokoje­
nie atmosfery, izaipewmta.ace możliwość spokojnej 
pracy naukowej

i ł  i.. ..jjM ggB B B B j ■  ■ mmmmm »
— Z POCZTY. Z dniem 30 uh. m. zw inięta zo­

stała agencja pocztowa we F lorynce pow, Cry- 
bów, W ojewództwo K raków , a okięg jej doręczeń 
w łączono 'do zam iejscowego ok ,ęgu  doręczeń uirzę 
du pocztowego W Grybowie.

— SPĘD BYDł A. W ubiegłym tygodniu spę­
dzono na ta rg  w  K rakow ie: buhaji 246, w ołów  139 
krów  178, jałów ek 220, cieląt 777, ow iec 7, nie­
rogacizny 1428, razem 2995 zw ierząt Z poprztdióie 
go tygodnia pozostało 47 zw ierząt. Ogółem 3042 
zw ierząt Ze spędzonych na ta rg  zw ierząt sprze­
dano na korisumcję m iejscową 2810 sztuk, na kon 
sumeję innych gmin 171 sz tlk , pozostało nieś p rze­
dartych 61 sztuk. P rzebieg hanulowy: W  porów ­
naniu ze spędem .tliegłego tygodnia doprow adzo 
no mniej 198 sztuk bydła, 141 cieląt, o ra 2 7 świń. 
P rz y  równoczesnej m ało ożywionej transakcji 
hard low ej, ceny w szystkich gatunków  i jakości 
doznały zniżki, mimo że stan niektórych sztuk by 
dla w  obecnym tygodniu był lepszy.

— SPRAWCA ZAMACHU N \  NACZELNIKA 
WIĘZIENIA NIE STANIE PRZED SADEM DOR^t -
ŹN YM, Jak  się dowiadujem y, spraw ca zamachu 
na naczelnika w ięzienia, Jakób  Słupski, nie stanie 
przed sadem d< maźnym, lecz będirie odpow iadał w  
norm alnym  trybie za zbrodnię umiłowanego m or­
derstw a.

— SPADLA Z GROBOWCA. Na cmentarzu Rako 
wiiieckim Stefania Pabińska (lat 30), zam. Radziwiłł o 
wsiiea 25. wyszła na podwyższenie grobowca pole­
głych w wojnie światowe], skąd spadla na ziemię, 

doznając złamania lew©;, nogi. Została przewieziona 
do szpitala.

— KRWAWY AWANTURA W  PODGÓRZU. Do
restauracji Heleny Filipowicz, przy ulicy Lwowskiej ! 
1 13, przyszło 3 osobników, kfónzy zażądali podania 
im wódki. Po w ypteu usiłowali ubiec, nlę w yrów ­
nawszy rachunku, a gdy Filipowsczowa usiłowała 
zamknąć restaurację, jeden z nich, — Dudzik Mieczy 
sław (lat 23), kafiarz, zam. Podskale 4, ugodził ją 
nożem w lewą rękę. W  iej obronie stanął kelner 
Woliny, został jednak również ugodzony nożem w 
dłoń. Osobnicy ci skorzystaw szy z zamieszania zbie

gili. Dudzik zostaą późnie' przytrzym any, neacara po­
gotowia po izaopat-zeniu Wolnego pozostawił go o- 
piece domowej, a Fiłipowicizową ,rw w ió z ł do szpi­
tala.

— o§o-----

— BÓLE NERWOWE i G1 OWY uśmierza i osu­
wa szybko i Jknrtecznie fugal. Nieszkodliwe dla ser­
ca, żołądka i innych organów. Tysiące udięczonycu 
odzyskało pnzy pomocy Togałit swe zdrowie! W y- 
próbuijcie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko 
UiusiuaLnych tabletek TogaJ — niema bowiem nic 
lepszego! W e wszystkich aptekach Cena Zł 2*—.

1220Z
— -ofeo-----

— NA GAJ IM. BLP. MALI SUSSKTNJPOWEJ ZŁO 
ŻYLI W DALSZYM CIĄGU: Org. „W izo" w  Kato­
wicach 10 drzewek, Zł. 135, Juliusz i Hela Syropo­
wi© 4 drzewka ZI 54. F. Zoimianowa 1 drzewko 
Zł. 13.50, M. Goldlbergowa 1 drzewko Zł. 13.50.

_  ZAMIAST WEFTCA na gtóh błp. Ignasia
Kirsdhinera sk ładają  na S ieroty pozazakładowe, 
Zielona 3, zł 25 L azarow ie Kirschmerowie, dr. L u­
dwik Freurtdlich zł 20. lBC3lX

REPEITi UAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
TE a.TR IM J . SŁOWACKIEGO

W torek o S wlecz.: „Ulica",
Środa o 8 wiecz.: „Dziady" fgośc. wy®t. JtilJ** 

sza Ositęrwy).

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW
APOLLO: „MiI)on‘‘
BAGATELA: „Tabu“
CORSO: „Na Sybir".
SZTUKA: ,.C K. Feldm arszałek 
ŚW IATOW ID: , Cud wilków".
UCIECHA: „Dawid G o lder1.
WANDA: Madame Satan 
W ARSZAW A: „Mocny człowiek 7

Tym P. T. prenun rtfforom, 1 tórzy nie wyrówna : ą bez­
zwłocznie zafey^cpr wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego T$ma.
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Nocarze świata gospodarczego

W  Stanach Zjednoczonych baw ią obecnie wy bitni przedstawiciele europejskich sfer gospo- 
'darczydh. Spotkaniu ich z  przywódcam i gospodarki ameryKańskiej przypisują w iek ie  zna­
czenie. Na ilustracji widzimy (od lewej): Karol v. Sism ens-' Sayider — preze: amerykańskie­
go trustu mięsnego, dr. Tyssen przedstawiciel przemysłu niemieckiego, Wilson przemysłowiec 

amerykański, Citroen, francuski , król sam ochodów  i Aarthur Brown, prezes największego
aro-ryŁ-ańskiego trustu elektryczn-e-go.

Dclnatfa żyd. młodzieży rhademlchiej va min. oltwiafy
w sprawie ostatnicl? zaiśćlna Uniwersytetach

Warszawa 2. 11. ŻAT. Dziś zgłosiła się w  
[Ministerstwie WR i OP. delegacja Centrali Ży 
idowskicn Stowarzyszeń Akademickich w Pol 
pce w sprawie zajść i ekscesów, jakich widów  
luę były ostatnio Uniwersytety polskie. De­
legację przyjął naczelnik wydziału szkół arka- 
liemickich p. Stypiński, któremu detegatja 
jwzedtsawiła tło i prz**L’eg zajść Naczelnik

Stypińsld po w ysłuchaniu delegacji ośw iad­
czył, że niezwłocznie porozumie się z rektora­
mi wyższych uczelni, aby zapobiec dalszym 
zajściom. P  Stypiński zapewnił, że M inister­
stwo nie będzie tolerowało zakłóceń spokoju, 
uniem ożliw iających spokojne odbywanie stu- 
djów.

Błp.

MAURYCY WElSSBLUM
kupiec, zm arł po krótkich a ciężkich 

cierpieniach, przeżywszy la t 32
Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrze 
bowego na cmentarzu żydowskim w Kiakowie 
we wtorek, 3 listopada o godz. 3-ciej po­
południu, o czem zawiadamia pogrążona 
w smutku

ROD „INA

Piwa wyroKi śmierci 
w Toruniu

Toruń. 2. 11. PAT. P rzed sądem okręgowym 
w  Toruniu odbyła się dziś rozpraw a w  trybie 
doraźnym  przeciw Piotrow i Rlamrzew^kiemu i 
Adolfowi Schiilkemu, oskarżonym o dokonanie 
wielu napadów i zabójstw  w celach rabunko­
wych. Sąd po zbadaniu świadków wydał wy-, 
rok, mocą którego obaj oskarżeni zostali skaza 
ni na karę śmierci- Oskarżeni w yrok przyjęli 
spokojnie. Jeżeli P. Prezydent nie skorzysta z 
praw a łaski, w yrok zostanie w ykonany w  cią­
gu 24 godzin na podwórca więziennym w  T oru 
niu. (Zob. wiadomość z kraju na str. 7-mej)

Z najbogatszego kraju 
na śmiecie

W  p rasie  francuskiej znajdujem y następującą 
notatkę: M areuil Caubert jest m ałą w ioską nad 
Sonucą. Mala ta w ioska może być jednak d/utrma, 
ponieważ je j m ieszkańcy osiągają  w iek praw ie- 
że biblijny. Żyją w tej w iosce trzy  siostry, które 
razem  liczą 271 lat. N ajstarsza liczy lat 96, ś re ­
dnia 89, a najm łodsza 86, Inna mieszkanka tej wio 
ski mimo swych 87 la t pracuje bardzo gorliw ie, 
jak to czyniła, kiedy była jeszcze .nłodą i silną 
W idać ją  bardzo często na polu, bosa i to nawet 
w zimie. Dumą w ioski jest jednak staruszka 90- 
letnia, m atka 13 ga dzieci, k tóra codziennie p rze ­
byw a drogę z M areuil do Abbeville w ynoszącą 5 
kim. w trzech kwadransach..

Jest to najbogatszy k ra j na świecłe, k tóry  szczy­
ci się lą w ioską. W idać, że dobrobyt F rancji ca 
solidnych spoczywa podstawach...

1La.T R  B I. J. SŁuW ACKIEGO

Marii inscenizacja „ l i l i r t w "
in s c e n iz a c ja  i  r e ż y s e r ja  T e o f i la  Trzcińskiego

Dyrekcja teatru im. J. Słow ackiego w  K rako­
w ie przytoczyła w s-wyoh kom unikatach X-f-l po­
w odów  W ystawienia „Dziadów". Sądzą jednako­
woż, że w szystkie jubileusze i inne powody są  zu­
pełnie zbyteczne, bo istnieje jeden i to  najw aż­
niejszy: nowa inscenizacja p. dyrek to ra T rzciń­
skiego. Powinno się w ięc w ystaw ić „Dziady" w 
te j nowej inscenizacji niezależnie od jubileuszów, 
od Zaduszek i od w ystępów lu lju sza  Osterwy.

„Dziady" noszą na sob ie stygimaty różnych o- 
kresów  życia poety, są  w ięc labiryntem  o zaw i­
łych i ciemnych krużgankach, w  których łatw o 
zabłądzić może myśl. jeśli się nie w ystara  o  — nić 
Ariadny. Tą nitką A rjadny d la p. Trzcińskiego 
by ła koncepcja wydobycia z „D ziadów ' dram atu  
Gustawa, k tóry  stał się Konradem , uwypuklenie 
1 skrystalizow anie sceniczne procesu przem iany 
pewnej ilości cierpienia w  jakość. W szelkie s ta ­
ny psychiczne zlew ają się z sobą. zm ieniają pod 
wpływem nowych podniet swe oblicze, nie za­
tracając  jednak w zupełności swej istoty odręb­
nej Możnaby, przetłum aczywszy to  na język psy- 
rhologj-i współczesnej, nazw ać to procesem su- 
blim acji bolu indywidualnego. Istn ie je  granica w y 
trzytnałóści- dtrs-zy. ludzkiej na ból. a przekrocze­
nie tej granicy sprow adza za sobą albo znieczu­
lenie albo też przekształcenie sam ego uczucia i na­
danie mu niejako innej kierunkowości. Ból G usta­
wa po stracie kochanki pod wpiwyem tragedii na­
rodow ej zmienia swoją kierunkow ość, sublirnuje 
się niejako i staje się bolecn, którego przedm iot 
obejmuje naród cały.

Oto punkt wyjścia koncepcji p. Trzcińskiego, któ 
ry  stanął przed wielce trudnem zadaniem, by nadać 
1 ai swojej koncepcji ksizła-łtj sceniczne. Wiedziony 
za rękę p^zez iiffljro ę  człowieka teatru, wykroił 
p. Trzciński z „Dziadów'" sześć scen, z których ka­
żda jest niejako następstwem swej poprzedniczki i 
z niej wy pływa. Sam obrzęd „Dziadów" w raź z gu- 
Sl-arzeni i w y w o ły w a n ie m  duchów stanowi tylko ra 
n y  zewnętrzne samego widowiska, po którego Mnii

poszła inscenizacja p. Trzcińskiego. Złośliwi wpra­
wdzie utrzymują, że opiuSiCZ&nik; sten  z Nowosilco- 
wem podyktowano zostały momentami czysto aktu 
alnemi, nie trzeba atoli wierzyć złośliwcom, bo naj­
prawdopodobniej leżało to na linii zami-ein»eń nowej 
inscenizacji, którą zresztą można też psychologicz­
nie usiprawdcdliwiić. Po przedstawieniu nam .procesu 
przemiany iłościi cierpienia w jakość, — zmieniło- się 
i-egu oblicze, ale pozostały to s imo nasilemće, ten sam 
patos cierpienia — dochodzimy do przekonania, że 
zaczyna się inny dramat niestety niedokończony, a 
mlan-owii-cii dramat samego społeczeństwa, zatruwa 
nego jadem niewoli, demoralizowanego przemocą i 
Szukającego jakiegoś moduis vivendi z tyran, ą, Leży 
to jednakowoż już na zupełnie -innej- płaszczyźnie, 
której niejasne kontury l&dw o się przed naszemi e -  
czyna zarosowywują. Ze stanowiska teatru żałować 
możemy, że sceny te padły ofiarą ołów tka Ins-cenł- 
zaitora, kierującego siię tyilkc samą logiką widowi­
ska, bo sceny te  dają przedowsizy-Stkiam d rskonah  
rolo i możność innego, zaznaczam jeszcze raz, czy­
sto. scenicznego ustosunkowania się reiysersko-a- 
ktorskiego do tej gallerji positaoi szkicowo nam 
pracą poetę narysowanych, ale żadnego nie możemy 
uczynić wyrzutu inisceniiizaitorowi: za pominięcie tych 
scen, sikoro staniemy na jego stanowisku. W ówczas 
istnieje dla nas tylko jedno pytanie, czy inscenizat-jr 
w yw iązał sie z© swfego zadania konsole./©tnie i logi 
cznie Odpowiedź wypada: tak. Nowa bowiem insce 
nizac. a n. Trzcińskiego stworzyła zrwartą cal-ość i 
dała te; całości ram y udpowitdire. Być może, że z 
tej całości wyłamuje się tylko fragment pi.erwsizy, 
p~zedstawiiają-cy tęskniącą za miłością dziewczynę 
— p. Za-klicka wyglądała wprawdzie iak ob-raz-ek i 
baidzo ładnie recytowała nam wiersze, — ale obra­
zek ten bez szkody dla cai-o-ś-cii mógł ■ spokojnie w y­
paść. Technicznie szło przedstawienie baz żadnych 
mielizn, a miało momenty w-e wysokim stopniu pla­
styczne. Reżysersko stało więc widowisko na wyso­
kim poziomie artyzmu,. '

Także i aktorsko. Rozumie się sa-mo przez się, że 
do naszej wrażliwości artystycznej przemawiają głó 
wnie tylko dwie postacie, tj. Gustawa-Konrada i 
księdza Piotra. W szystkie zaś inne mają tylko -cha­
rak te r ’ epizodyczny, niejako ramowy. Rolę Uusaa-

wa-Konrada zagrał p. Nowakowski, który jedyny 
zdaje się w  naszym zespól© ma i gest szlachetny i 
oddech dość szeroki i wyczuci© piękności słowa. 
Jest tc już trzecia w  tym sc-zonie kreacja wysuwa­
jąca p. Nowakow-ski-ego na czo-l-o- naszego teatru. Oc 
dawszy w :ęc hołd należny temu artyście, nie mogę 
się jednakowoż oprzeć wrażeniu, że juz czas, by się 
pokusić o inną formę ekspresji. Patos romantyczny 
zalatuje już pewnym konwenansem artystycznym, 
którego,by można uniknąć, gdyby aktor stpróuuwał 
zagrać Gustawd-K^nrada bardziej po ludzku i nieja­
ko nam go uwspółcześnił. Widziałem siwego-, czasu 
Moissiego w roli Hamleta i podziwiałem c g  o słyn­
ny m nolog „Być albo ni© być". Była tc- -rozmowa 
cicha ze sobą samym, pozbawiona niejako wielkich 
słów, ale dzięki właśni© tej swojej prostocie bar- 
dzned trafiaiąca do naszego przekonania. Wiem do­
brze, że gejzeru „Improwizacji" nie można puiów ny 
wać z cichą zadumą refleksy,j filozoficznych Szeks­
pira, al© mam przecież wrażenie, że możnaby „od- 
patetyzować" Gustaw a-Konraon,

Poszedł zresztą po tej linji p. Osterw a i dał nam 
księdza Piotra poiprositu ja-kc człowiek: walczącego, 
z przemożnemi siłami ukryłemi poza fałdami prze­
znaczenia. Ksiądz Piotr w ujęoiu Osterwy stracił 
niejako swą monumentalność, ai© stał się n,am bliż­
szym, bardziej zrozumiałym, sta ł się. eonem sło­
wem, bardziej współczesnym,, n-ie zatracają© przy- 
tem ani jednego akcentu swe,, że tak powiemy po- 
nadludizkości. P. Osterwa trafił w ton prostoty, któ 
rą tak podziwiałem u Moissiego. Jego kreacja zacie 
kawia i nie pnzygmata nas równocześnie.

Reszta zespołu grała nacgół poprawnie, chociaż 
nie wyłam ała z sie z pod szaolonu. Wymienić może 
my p. Kułakowskiego jako guślarza, p. Fabisiaita ja­
ko starego kaprala, p. Szymańskiego jako Złego 
Ducha, p. Dąbrowskiego jako Sobolewskiego, oraz 
Panią Rommm.z, p. 3uirnatowicza i p. Turskiego-, ja 
ko zjawy wywołane przez guślarza.

Ciekawe były chóry, które zestfojone były na 
tom sugestywny. Na osobną wiz-mia.tkt za-MUgują ra ­
my zewnętrzne, w ykonane pomysłowo przez p. Ró­
żańskiego, uraz Ilustracja muzyczna, wprowadzają­
ca nas w  nastrój odpowiedni. M. K.
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GIEŁDA KRAKOWSKA 

K raków , 2, 11. 1931. Akcje lurz.ytnanc. D olar b* z 
Izaiiany.
| Akcje przem ysłow e: Chodorów 120.

Z ekran ie giełdowe przeszło  pod znakiem tenden 
bji na ogół utrzym anej. Ruch panow ał ospały. 
.Większość efektów z braku zapotrzebow ania w 
tupełnem  zaniedbaniu. Do transakcyj doszło jedy­
n ie jł pap ierów  przem ysłow ych Cbodorowem jx» 
kursie utrzym anym  na ostatnim  poziomie przy nie 
w ielkich obrotach Poszukiw ano 4-proo. Prem  
(Pożyczkę inw estycyjną w  płaceniu 76.2.5 bez noto­
wania.

Na pogieJaziu robiono jedynie w  małych pozy­
cjach 3-proc. Pożyczkę Budow laną 32.

W aluty  i dew izy oficjalnie bez obrotów, 
j  Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 
'i  m iędzybankowych tendencja chwiejna. Zaofiaro­
w a n ie  m aterjalu  większe przy nastro ju  wyczeku­
jącym . w  K rakow ie do lar gotówkowy 8 85 i pół 
do  8.87 i pół. czeki bankowo 8.90—S.92. K ursa o r­
ientacyjne: Funt sz ierlig  33.80—34.30 i F rank  
^szwajcarski 173.25—174 słabiej. M arka niemiecka 
210—212 bez zmiany.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, 2. 11 PA T  Akcje: Bank Handlowy7 

W W arszaw ie 85, Bank Polski 110, L ilpop 13.50, 
Parow ozy  1, 2 i 3-cia em isja bez kuponu na r. 
1950/31. Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 76.25, 76, 
ta  sam a seryjna 80. 5-proc. konw ersyjna 41.25, 5- 
proc. kolejow a 36. 6-proc do larow a 60.25, 7-proc. 
stabilizacyjną 56.35, 58. 57, L isty  zast BGK. 8- 
proc 94, 7-proc. 83.25 

W aluty: D olar 8.86 i pól. 8.88 i pół. 8.84 i pół. 
Dewizy: Gdańsk 174.50, 174.93, 174 07, Londyn
(34 05) 34. 34.09, 33.91. Nowy Jo rk  telegr. 8.92. 8 94. 
890. P aryż 35.04. 35.13, 34 95, P rag a  26.40R2C.46, 
26.34, Szw ajcar ja 174 05. 174 48. 173.62. W łochy 46.10 
.46.22, 45.98, Berlin 21160.

GIEŁD \  ZURYCIISKa 
Zurych. 2. 11 PAT. P aryż 2019. Londyn 19.64, 

'Nowy Jork  513.75, Belgja 7150. W łochy 26.36, Ber 
lin 12140, P raga  15.22. W arszaw a 57 50, Buda­
peszt 90.02 i pól, Bukareszt 3.05.

GIFŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 2. 11 PAT. P a p i-ry  w artościow e: Lwów 

Czerniowce 17.20, Gal. Kai paty 0.80 Galicja 10.75.

jz TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
i i -  WIECZÓR PIEŚNI ŻYDOWSKICH M AKSA LE- 
,WA. Zapowiedziany koncert pleśni żydowskich Ma- 
'ksa Lew?, z bogatym repertuarem, obeiimniącym 
saeieg pieśni lirycznych, melodyj chasydzkich i hu­
mor ludowy, odbędzie się dziś, we wtorek, o godz.

'8 wtocz, w sali reprezentacyjne i Żyd. Domu A.kade- * 
imiiokieigo.
' Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO Pom i­
mo nadzw yczajnego powodzenia ..Dziadów , aze- 
Ły nie przeryw ać wielkiego sukcesu „Ulicy , sztu 
ka am erykańska pomieszczona jest w re p e rtu j-  
rze  tego tygodnia dziś i w  czwartek. „Dziady ‘ w 
nowej Inscenizacji -osiągnęły rekordow ą frekw en­
cję tego sezonu. „Dziady* grane będą jedynie 
przez dni najbliższo i potem zejdą zupełnie z re­
pertuaru .

— Z TEATRU „BAGATELA**. Dziś wc w torek 
i ju tro  we środę dwa w ystępy gościnne Bogusła- 
IWa Samborskiego, który sw ą nadzw yczajną g rą  
Izachwycił publiczność krakow ską. Cały zerpó1 
Etanął godnie obok m istrza sceny polskiej Bogu­
sław a Samborskiego, tak że konedję Lajosa La- 
*rjo „P raw da czy kłamstwo** w  wykonaniu naszych 
'gości można śm iało nazw ać największym  sukce­
sem artystycznym  bieżącego- sezonu Dziś i ju tro  
przedstaw ienia o godz 8*30 wiecz.

KOMUNIKATY
— KOMITET POMOCY BEZROBOTNYM przy 

Zw. Zaw. Prac. Umysł. „Awodah**. Dziś. we wtorek 
o godz. 8 posiedzenie szerokiego Komitetu. Rajestra 
cja bezrobotnych żyd. pracowników umysłowych 
odbywa się nadal w lokalu „Awodah", ul Zielona 23.

-  ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH WIZO 
Rynek gl. 29. I. p. Czytelnia bogato zaopatrzona co 
dziennie (z wyjątkiem sobót) od god-z. b—8 wieczo­
rem. Kursa języka hebrajski ego, angielskiego, fran­
cuskiego i historii żydow-skilei rozpoczną się w pierw 
szych dniach listopada Informacje i wpisy codzien­
nie w czytelni Z'ednoczenia od 6—8.

— Z CH Ć Rl ŻYDOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
MUZYCZNEGO: Dziś próba choru mieszanego w 
malej sali templowej o godiz. 8.

Nowy Jork. 2. 11. Sen. Borah otrzym ał od 
grupy rcpublikańsko-po-stępow-ej propozycję 
wysunięcia go jako kandydata na prezydenta 
przy najbliższych wyborach zamiast Hooeera. 
Sen. Borah oświadczyć miał jednaK swoim zwo 
lennikom, że me w yaaje mu się rzeczą możliwą 
pokonanie łloovera.

Prusy wscUJuie nie są odtfęte 
od Rzeszy

Strassburg. 2. 11- PAT. P rasa alzacka kry ty­
kuje ostro wystąpienie rewizjonistyczne sen. 
Boraha. „Die RepuDiik", wychodzące w Strass 
burgu w języku niemieckim omawia p. t. „Czy 
Prusy wschodnie są izolowane od reszty Nie­
miec?" kwestję tranzytu niemieckiego przez Po 
morze. Opierając się na szczegółowych danych 
statystycznych, pismo dochodzi do wniosku, że 
zarówno pod względem towarowym, jak i oso­
bowym, a naw et transportu wojska, iranzyt 
ten nie jest w niczem krępowany. Przeciwnie —

Niemcy nie są w  stanie naw et w części wyzy­
skać środków komunikacji, oddanych im do dys 
'Pozycji przez Polskę, to też twierdzenie o izo­
lacji P rus Wschodnich od reszty Niemiec, nie są 
uzasadnione. W  konkluzji pismo sprzeciwia się 
rewizji traktatów, mogącej znaniem pisma w y­
tworzyć sytuację bardziej niebezpieczną dla po 
koju świata, niż obecna.

Przy w ódca hitlerowców ,sta(ijuje( 
kwestję kory tai za

Berlin. 2. 11. (Sch) Na dzisiejszej rozprawie 
przeciw przywódcom rozruchów antyżydo­
wskich na Kurfuerstendamm miał zeznawać po 
seł do Reichstagu, przywódca hitlerowców o- 
kręgu berlińskiego dr. Goehoels- Nadesłai on u- 
sprawiedliwienie, iż nie może stawić się na roz 
prawę, ponieważ Pi ze bywa w Gdańsku skąd 
zamierza aoKonać objazdu „korytarza" polskie 
go w celu przeprowadzenia stuidjów.

0 jBflnr tify front narodtwy" w Niemczech
Berlin. 2. 11. PAT. Przewodniczący niemiec­

kiej partji ludowej pos- Dingeldej przemawia­
jąc na zgromadzeniu w Giessen wypowiedział 
się z naciskiem za zaproszeniem hitlerowców 
do udziału w rządzie Rzeszy. Kanclerz Bruning 
— oświadczył mówca — powinien był już po 
ostatnich wyborach do Reichstagu zwrócić się 
z  zaproszeniem do partji narodowych socjali­
stów. W  Niemczech musi powstać gabinćt na­
rodowy, podo-buie jak w Anglji w którym za- 
siedliby przedstawiciele wszystkich stronnictw, 
posiadających orientację narodową, Nawiązu­
jąc do polemiki, toczącej się w prasie centro­
wej i hitlerowskiej na temat możliwego zbliże­
nia między temi stronnictwami, mówca oświad 
czył. że musi ono doprowadzić do utworzenia 
jednolitego frontu narodowego, zwróconego 
przeciw socjalistom.

Zwycięska marsz Y/yborczy 
Hitlera

Berlin. 2. 11. PAT. W Mecklcmburg-Schwerin 
odbyły się wczoraj wybory do sejmików po­
w ia to w y ;^  Olbrzymie zwycięstwo odnieśJ; na 
rodowi socjaliści. Ilość głosujących na listy liitle

rowskie wzrosła z  około 54-000 w czasie ostat 
nich w yborów qo Reichstagu na przeszło 90-000. 
Przeciętny wzrost głosów hitlerowskich wyiiu 
sił od 60 do 100 proc. w poszczególnych m.ej- 
scowościach Pewne małe sukcesy kosztem sc 
ojal- demokratów odnieśli komuniści, natomiast 
socjaliści oraz partia mieszczańska poniosły po 
w ażne straty.

Nowe plany zamachowe 
w Austrji?

Wiedeń 2. 11. PAT. Na zebraniu mężów za­
ufania socjalistycznego Schutzbundu, puśeł so ­
cjalistyczny Deutsch ośw-adczy’, że codirennh 
nadchodzę do Schutzbundu wiadomości o  no­
wych przygotowaniach do zamachu stanu. 
Znam y organizatorów tych planów  i ich sto-- 
sunki zagranicą — powiedział mówca — i wie 
my, kto je finansuje. Dotychczas rząd zacho 1 
wywał się biernie wobec zamachowców. Woi 
bec tego m usim y oświadczyć, że stosunek so­
cjaldemokratów do rządu zależeć będzie prze-1 
dewszystkiem od tego, w jaki sposób wysląpł 
rząd przeciw organizatorom  puczu.

Niemcy godzą się na zawieszenie zbrojeń
Oejegram własny JM owego Dziennika*)

ner mi. 2. II. (Sch) R;.ąd niemiecki przesłał 
generalnemu sekretarzowi Ligi Narodów zawia 
domienie. iż godzi się r a  projekt w oprawie ro 
'Ciznego zawieszenia zbrojeń, jednak pod tym 
warunkiem, że także inne państwa wyraża swo 
ją zgodę bez zastrzeżeń. W piśmie do general­
nego sekerlarzą kanclerz dr. Briiniug w chara­
kterze ministra spraw  zagranicznych zawiada­
mia, iż rząd Rzeszy w yraża nadzieję że roczne 
zawieszenie zbrojeń będzie tylko krokiem mają 
cym ułatwić prace konferencji rozbrojeniowe’,

które nie będą polegały na ustabilizowaniu do 
tycnczasowego stanu uzbrojenia, lec z  doprowa 
dzą do faktycznego obniżenia zbrojeń państw 
silnie uzbrojonych. Rząd niemiecki wychodzi z 
założenia równouprawnienia i równych praw 
do bezpieczeństwa narodowego dla wszystkich 
państw. * * *

Londyn. 2. 11. PAT. „Morning Post“ donosi, 
że Angija w yraziła zgodę na przyłączenie się 
do jednorocznego zawieszenia zbrojeń.

554:50:11
Londyn. 2- li- (L.) Wedle ostatecznego wyni­

ku w y b o ró w  do Izby  gmin na 615 mandatów 
paitje rządowe zdobyły 554 miejsc, partia pra 
cy 50, a niezależni i niezależni liberałowie ra­
zem 11 mieisc. Komuniści ani nowa partja nie 
ZcJoby51' źac*neg:0 man latu.

— BEZPŁATNA PODROŻ DO PARYŻA i z powro 
tom umożliwiają kursy języka Es.peranto. urządzo­
no przez Polski nstytiK Esporan.ki Nową serię kur 
sów zainauguruje dziś. we wtorek dnia 3 listopada 
w sali kinowe’ Muzeum Przeirf&sł . Smoleńsk P. >• 
godz. S wiecz.. prof.. Tadeusz Biliński w . y t e m  n.t 
temat: ,,°aryż. miasto świata a d .iści..." Wstęp

O d m o w a  J a p o n i i
Londyn 2. 11. (L) Z Tokio donoszą: Kzad 

japoński oświadcza, że nie jest w mętności 
podjąć bezpośrednie rokowania z rządem cnin 
skini na zasadzie uchwały Rady Ligi Narodów 

z dnia 24 października.

Londyn. 2. 11. (L) Wedle doniesień z Tokio, 
wyspy japońskie Sikok i Kiusiu nawiedzone zo 
stały siinem trzęsieniem ziemi, które miało wy  
rządzić znaczen spustoszenie. Dalszych szcze­
gółów brak-

bezpłatny — Wpisy :ia kursy przyjmuję się codzteo 
I uio od god2. 8—9 wicci, w sali 129 Mii zcum Przem
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U pielęgnowania
chorych i położnic', w  miejscu, jak i w okolicach, po­
lecają się dobrze wyszkolone siostry pielęgniarki. — 
Przełożona: Anna Jakób, Kraków 14, ul. Józefiń­
ska 29. I. p ętro. Telefon 120-44. Honorarium umiar­
kowane. 1729

|  P r z e t a r g i  p u b l i c z n e " " ^

Dyrekcja Poczt i Telegiafów w Krakowie ogłasza 
przetarg nieograniczony na dostawę świeczników > 
żarówek dla nadlbiudcrwy i paiazkarni Urzędu poczto­
wego Nr. 1 w Krakowie.

Oferty, sporządzone na podkładach przedmiaro­
wych, należy wnosić do Oddziału* Budowlanego, Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Krakowie, ul. Zacisze 5, 
w  opieczętowanych kopertach w raz z wadium w  wy 
sokości 5 proc. oferowanej kwoty, oraz pot wie rdze­
niem znajomości warunków przetargu i „Ogólnych 

. warunków budowy".
Termin wnosizenia ofert ustała się na dzień 7 listo­

pada 1931 r, do godiz. 12-teó, o której nastąpi otwar­
cie ofert.

Rysunki świeczników, plamy, warunki ogólne i p-rzc 
targow e wyłożone są do wglądu oferentów w godzi- 

, nacii miflzędowiyc.h w  wymienionym powyżej Oddizia- 
, Je, gdzie również można nabyć podkłady ofertowe 
po cenie wiasoych kosztów.

WOLNE POSADY

FOSaDE otrzyma panien 
ka. umiejąca dobrze sizyć 
kapelusze na maszynie 
*Anuta“, „Obersfich" lub 
„Unterstich". Zgłoszenia 
do Adm. ,,N. Eteiemmika" 
pod jjkobre warunki11.

-___________ 723g
APTEKA w  Majdanie

Koibuazuwsllflim poszuku­
je  praktykanta (tiki) po 
maturze. I809x

BACZNOŚĆ!!! Agenm 
(agentki) fotografii por­
tretow i w całej Polsce
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta­
łą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. Piszcie .JKrakus" — 
Tarnów, Skrzynka 158,

1131x

POSAD POSZUKUJĄ

INTELIGENTNA panien­
ka zamiejscowa poszu­
kuje jakiejkolwiek posa­
dy; może być do dzie­
cka lub towarzystwa. — 
Zgłoszenia po-d „Skrom­
na" do Adm. „N. Dzien­
nika". 733g

MAGISTER farmacji po­
szukuje praktyki. Zgło­
szenia pod „Praktyka" 
do Adm. „N. Dziennika"

SIŁA biurowa z kłJikufe- 
tnią praktyką na Gór- j 
mym Śląsku, z dokładną 1 
znalom ością języka poi- < 
skiego i niemieckiego, — J 
stenografią w  obu języ­
kach, korespondencji, bu 
chailterji, biegła maszy­
nistka, poszukuje posa­
dy. Przyjmie także za­
trudnieni© na część dnia. 
Zgłoszenia pod „Tiich- 
tiig“ Biuro ogłoszeń S tat- 
tera, Kraków, Rynek 8.

DŁUGOLETNI ekspe­
dient z działu obuwia po 
szukitje pesady. Zgłosze­
nia pod .Pierw szorzęd­
ne referencje" do Adm 
N. Dziennika".

RÓŻNE

CUKRZYCA. Chlebiki 
wiedeńskie (Diabetyker 
Broit) dla chorych na cu­
krzycę, codziennie św ie­
że, polecane przez toka­
rzy: B. Feiner, Krąkó* 
Starowiślna 6. 1758x

NIE WYRZUCAĆ 
SZMATEK! i starej 

garderoby, z których 
'Wyrabiam trw ałe 
ładne chodnikji, dy­
wany, narzuty, sto­
ry i podokiennice. — 
Kupuje wszelkie od­
padki w każdej ilo­
ści: LANGSAM, Kra 
ków, — uJ. Bożego 
Ciała Nr. 29. 1204

NOW A PREMJA
D L A  C Z Y T E L N IK Ó W

„ N O W E G O  D Z I E N N I K A *1
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem
k s ią żk ę :

Ha trybunie iprzed Trybunałem
Dookoła kuresfjf żydowskiej

hi. senatora i Prezesa senackiej komisji prawni­
czej

Dra Michała Rlngla
wydaną nakładem księgarni F. Hóslcka w War­
szawie — oddajemy ją naszym abonentom za­
miast po cenie zwyczajnej Zł. 6‘— za cenę

Zł 2'80
(na prowincji plus porło 50 gr)

Oto kilka
głosów prasy

o tej książce:
Lwowska „CHWJLA" pisze: Nazwisko Dra Ringła 

jest w publicystyce i w żydowsktom życiu publlcz- 
nerr dostatecznie znane by wymagało bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Ringła stanowi powa­
żny przyczynek na szerokim odcinku walki trzym i­
lionowego żydostwa polskiego o prawo i sprawie­
dliwość.

W arszawski „HAJNT" pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale 1 co do kwestjl świa­
towej polityki sjonistycznej. Autor przemawia w spo­
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozu antysemickiego. — Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie­
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą ironją, 
zachowuje wszędzie elegancję formy.

„NOWY DZIENNIK" pisze: Prace Dra Ringla od­
znaczają się bardzo dużemi walorami pisarskiemi 
publicystycznemu Dr. Ringel jest umysłem trzeź­
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie i precyzyjnie, a 
iorma jego jest zawsze wzorowa. — Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie i wydanie swych pizemówleń należy się 
Drowi Ringlowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura judaistyczna w Polsce wogóie. a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem.

Lwowski „TUGBLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wlelkiem zainteresowaniem.

geZIWnTBm

Już otwarta została nowa 
wypożyczalnia

„Bibijofekl Współczesnej"
G IZ E L I K A N F E R O W E J 

p rz y  u l. S e b a s t ja u a  23  (R ó g  Dietlowskiej)
„Biblioteka W spółczesna" specjalną Zwraca 

uwagę na ostatnie nowości w językach polskim, 
niemieckim i żydowskim. — Abonament miesię­
czny Zł. 2. — Dla urzędników i młodzieży szkol­
nej bez kaucji. — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISMA!

Biuro Buchalteryjno-Rewlzylne
S. Monderer, Kraków, Kalu/aryjsha 21

Organizuje biorą, księgowość, administrację, sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar­
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta­
cja prawnobandlowa. Referencje najpoważniejszych firm.

Lampy, żarówki, reklamy świetlne I 
„N E O N“  

żelazka elektryczne od Zł. 18*—
oaterje raajowe, anod. „Centra* I 

poleca najtaniej wytwórnia
„ELEKTRO - GANZ“  1

Kraków, św. Agnieszki 12. Tel. 107-72 j

Licytacja realności
położonej w  Krakowie, przy tli- Siemiradzkie­
go 2ł odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Kra­
kowie uil- św. Jana 22, Sala 48. II. piętro dnia 
12 listopada b. r. o godz. 10 przedpołudniem. —
W artość szacunkowa: zł 425.683T5. Najniższa 
oferta: zł. 212.841*58. W arunki licytacyjne do 
przeglądnięcia w Sądzie Grodzkim w  Krako­
wie do lcz. XIV E 306/30. 1812cłi

SPRZEDAŻ

WÓZ meblowy, 6 metr. 
dtagi, w dobrym stornie, 
3 w o ły  ciężarowe, pla­
ski, przystępnie do Siprze 
dania. — Zglosizenia pod 
„Gotówką" do Biura in- 
seratoiw Rudolf Pszczół­
ka, Cieszyn 1810x

DYWANY ręczne, napra 
wa i czyszczenie tychże 
po najniższych cenach 
„Pol-Per", Kraków, — 
Plac Mariacki 9. I. pię­
tro. 1183

FIRANKI, kapy. od na) 
tańszych do najwykwin­
tniejszych — oraz włelk' 
wybór firanek Bruger 
poleca W yw órn ia  Kra 
ków—P -dgÓT2e. Rękaw 
ka 3, — tuż obok Rynku 
Podgórskiego. 448*

OPRAWĘ obrazów
fotografii, poleca na 
taniej Skład Luster. 
Kwnhauser, ul. S ta­
rowiślna 21. 641x

DYWANY ręczne, kili­
my „Dywan". Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m

NAJNOWSZE materiały 
dekoracyjne na Firanki
i meble, bez konkurencji: 
F a br y(k a Fiir a n-ek W eita. 
Kraków, Floriańska 23.

18000P

REALNOŚĆ Kraków XII 
420 sążni, sprzedam, — 
Wiaedmość w Adm. „N
Dziennika" pod „420".

1000x

GRAMOFONY od 80 zł
P łyty  nowe od 2 zł. po­
leca najtaniej gotówka 
ratami: Fabryczny Skład 
Kraków, ZWIERZYNIE­
CKA 6. » 1793x

DO wynajęcia suferymy 
przy uł. Grodzkiej 6. — 
Wiadomość: S. Lustba- 
der, Kraków, Plac Dorni 
nikański 4. 1784

LOKAL na pryncypalna; 
ulicy Krakowa do odstą­
pienia. — Zgłozsenja do 
Adm. „Now. Dziennika" 
pod „Pry.meypame".

LOKAL sklepowy w Pod 
gónziu do wynajęcia — 
Fłeschner, Kraków, Wlłe- 
lopole 24. 722g

POSAŻNA, lat 23, blon­
dynka, pragnie poznać* 
przystojnego mężczyznę 
na stanowisku, w cełu 
matrymonialnym. Zgło­
szę,nia do Adm. „N. Dzień 
nika" pod „3.000 dola­
rów ". 737g

s m
UREN EM ER AT A: w Krakowi pro w nkes-ęozn ZI, 6*00 kw artał. ZI. 18‘0C

w  Krakowie x odnoszeń, do doa v  „  „ 6*20 „  „  18*60
Na prowincji i  przesyłką pocztową „ „  6*60 „ * 19*80
Zagranica ? przesyłka pocztowe 10*6C 30‘0<

„NOWY DZIENNIK" wychodzS ootłztennfe także w pontodzafld l drr1 pośw a '

OGt.OSZENJA: Pcdsiaw a obtocz eń jest 1 milimetr w Jednym lam ie-— Stroną ^ 
tekście f nedestanem ma 2 lamy po 74 mitom — Strona M tekstem 6 h  
mów po 37 mitom- — Najmniejsze ogkezeoto drobne toczymy ** 10 słów 

CENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*75- — Za tęks;err. 
6*25 — Drobne od sław a 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — G ra tu j 

efe 12*50 — Za zastrzeience m łe ^ a  dolicza sie 25% ł
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Redaktor odpowiedzialny: Z y g fry d  M oses. — N ow o Drukarnia Dziennikowa, Krakćw, Orzeszkowej 7, p o d  zarządem Maksyniiljana F e la * ,;


